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P I K t E B S T A W I C l i L S T W A i
bAKANuWlCZE -  oL izeptyaciego -  A. U łn riu  
GŁĘBOKIE — oL /*iuko~ 14 Kdęg. W. Włodzimiero*
GRODNO -  Księgarnia T-wa „Roch“.
BORODZIEJ — Księgarnia Ko) „Ruch- 
KLECK — *>klep „je mość"
LIDa  — ol, s awalska 13 — S Mare&ki 
LUNINIEC — ASięgarnia KoŁ Ruch .
MOŁODECZNO — Księgarnia T wa „Ruch"
NIEŚWIEŻ ul Ramszowa — Księgarnia jażwbis lago. 
NOWOGRÓDEK — Kta h St MteaałskiJgc 
N.-SWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „RucŁ"

ORUJA — Kowktat
OSZMlANA — »sJęgarr a Spóku.. Naucz 
PODGRODZIE — uL MBenska 15 T. Gurwta 
PINsK — Księgarnia Polsiu. _ SE Bedna. skl 
POSTAWĘ — Księgami.- Polskie' Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — KSięgarnu. T-wa „Rocn
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. MSefefewfcza 19.
S.MORGON1E — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚW1ĘCIANY M, Lewia — Biuro gazi towe uL 3 Maji A> 
SZARKOWSZCZY ZN A M. Mindel, skl apteczny 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazeto v j 
WARSZAWA — Kiosl Księg. Koi. „Rnck'.
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jer pn pfesor uniuetsy: e ̂
i dwie konstytucje.

Przemawiając na ostai,niem z dnia 13 
marca posiedzeniu plenarnem Sejmu pan 
profesor Srroński wyraził się tak.

„Powoływanie się na Konstytucję 
„3-go  maja est zawodne. Dlaczego? 
„Kiedy uchwaliliśmy Konstytucję 3-go  
„maja? Uchwalaliśmy ją w  czasie, kie 
„dy już było po pierwszym rozbiorze 
„i kiedy częśc obszar-u państwa już do 
„państlwia nie należała, a w Warszawie 
„stedziel.; pełnomocnicy obcych poten­
c j i ,  których trzeba było zaskoczyć. 
„To nie naród polski się zaskakiwało 
, tytko zaskakiwało się obce potencje i 

..ich juigieltników“.
Profesor Strońsk. miał tupet kilka 

dn: później rozesłał do gazet artykuł, za­
wierający tę samą tezę.

Zwykły wyraz, który tu się prosi o 
użycie to nieuctwo. Nieuctwo posła Stroń 
skiego profesora uniwersytetu.

„Zaskoczyć trzeba było przedstawi­
ciel! obcych potencj1'” —  pisze prof. Stron 
ski. Używa wyraźnie liczby mnogiej, czy­
li ma la myśli posła rosyjskiego i prus­
kiego, Otóż od wiosny 1789 r. Rzeczpo­
spolita pozbyła się wt jsk rosyjskich, któ 
re dotychczas plądrowały nasze terytor- 
jum, a kiedy Potiomkiin chciał przysła* 
do siwo»ch dóbr pryw., położonych w Pol 
sce, pułk huzarów,to tych huzarów nie pu 
szczono, a nawet stoczono z nimi na gra­
nicy potyczkę.

Ustawa Majowa została uchwalo­
na pu blisko dwuletnim okresie komplet­
nej emancypacji z pod wpływów rosyj­
skich, doszła na do skutku jako jx>rażka 
stronnictwa rosyjskiego w Polsce i, spe- 
kuiacji na Rosjt Już dawno „Stackelberg 
chodził po Warszawie odosobniony“ jau 
to piszą współcześni. A w ięc w żadnym 
wypadku nie można mówić że przepro­
wadzenie uchwały 3 Maja w  sposób re­
wolucyjny w sposób sprzeczny z ówcze­
snym porządkiem ustrojowym, że prze­
niesienie daty uchwalenia konstytucji z 
5 maja na 3 maj inia+o na celu zaskocze­
nie posła rosyjskiego, bo iwłainie w rej 
chwili w  Warszawie nikt ze Stackelber- 
gem na tyle się nie liczył.

P o se ł pruski. Konstytucja 3 Maia tyl­
ko dlatego doszła, tylko dlatego mogła 
dojść do skutku, że uprzednio w  dniu 29 
marca 1790 r. podpisaliśmy z Prusami 
iraktat wieczysty przymierza odpornego 
i Konstytucja 3 Maja przedmiot kultu na­
rodu polskiego w wieku XIX i XX, doszła 
do skutku pod auspicjam* orjentacji prus-' 
kiej. Później zaś Prusacy zdradzili, to 
rzecz inna, o tern zaraz będę mówił Jed­
nak w maju 1791 r. nie było, jak z tego 
widać, najmniejszej potrzeby zaskakiwa­
nia rezydenta pruskiego, zastępcy Luc- 
chesinśego hr. Goltza

Przeniesienie uchwalenia konstytu­
cji z 5 iraia na 3 maj wynikło z obawy, 
że ówcześni endecy, t. j. zwolennicy het­
mana Rranickugo wzniecą awanturę w 
Sejmie. Było ich ze stu szlachty przy 
szablach w Sejmie, konstytucję 3 Maja 
ućhwaiono pod nieobecność większości 
z nich Ówczesnym posłem Strońskim był 
poseł Suchorzewski, tylko że poseł Stroń 
ki spełniając rolę Suchorzewskiego był 
w Sejmie bez szabh i bez syna, — nie 
mógł więc iść na efekty Suchorzew­
skiego.

Są to wszystko ,akty bardzo znane, —  
(. zy jednak wogóle można zarzucać nie­
uctwo prot. StronsKtemu, ctóry tyle rze­
czy w ie i tak świetnie wszystko pamię­
ta; który jak z rękawa sypie datami, 
i zczegółami, nazwiskami, któremu przy­
znaję, że ma pannę* przynajmniej 150 
razy większą oaemme. Oczywiście, że 
nie, conajwyżej profesorowi Stronskiem 11 
można zwrócić uwagę, żeby nie miał 
brzydkiego zwyczaju innych profesorów  
mówienia o rzeczach, o których wyjąt­
kowo niema pojęcia. Można jednak z te­
go casus paokudeus prof. Stronskiego wy 
ciągnąć i inne wnioski. Oto sarn pamię­
tam dawniejszych ministrów spraw za­
granicznych, jak z otwartą z podziwu gę­
bą słuchali co prot. Stroriski wykładał im 
o ich własnei polityce, sypiąc co chwila 
datami ich własnych czynów, o których

już zapomnieli. Nazywałem go wówczas 
korepetytorem naszego ministerstwa spr. 
zagr. Otóż to, że prof. Stroński wyobra­
ża sobie, że Konstytucja 3 Maja mogłaby 
dojść do skutku podczas presji Rosji na 
Warszawę, że mogłaby dojść do skutku 
bez uprzedniego przymierza z Prusami 
wyjaśnia mi, że ten człowiek, tak świet­
nie pamiętający daty i fakty jest słabszy 
w odczuwaniu całości zdarzeń historycz­
nych. I to mi tłumaczy nareszcie dlacze­
go prof. Strońsku podzielał to niemądre 
zdanie, że dla Niemiec obecnych naj­
ważniejsza kwestja to Pomorze i  tdąsk, 
że z Niemcami do porozumienia nigdy 
nie dojdziemy i tak dalej.

Teraz różnice pomiędzy 3 Majem 
179I-go roku, a 26 stycznia 1934, bo 
anialogje są oardzo duże.

Różnica pierwsza polega na tem, że 
Konstytucja 3 Maja doszła do sicutku w  
sposób rewolucyjny, był to zamach sta­
nu, a Konstytucja 26 Stycznia uchwalona 
została zgodnie z literą ustawy literą re 
gul aminu

Różnica doiga o wiele ważniejsza 
tkwi w  polityce zagranicznej Sejmu Oz te 
roletnego, a Marsz. Piłsudskiego. Sejm 
Czteroletni pozyskał sobie jednego tylko 
sprzymierzeńca i był od dobrej woli te­
go sprzymierzeńca kompletnie zależny 
Ten sprzymierzeniec zdradził 1 skończyło 
się. Za czasów Locarna i przez kilka lat 
po Locarnie Francja, ten jedyny nasz 
sprzymierzeniec także manifestacyjnie nie 
dbał o  nasze interesy, a myśmy patrzyli 
na to bezradni, a p. Stronski winił za to 
nas^ rząd, wzmagając manifestacje swych 
wiemoDoddańczych uczuć wobec fran­
cuskiej protektorki. Polityka min. Becka 
doprowadziła do tego, ze me zrywając so 
juszu z Francją, a tylko wzmacniając zna 
komicie ten sojusz, zapewniliśmy sob i» 
pokój na W schodzie i co w moim mnie­
maniu jest stokroć ważniejsze pokój na 
Zachodzie, pokój z Niemcami. Nie jesteś­
my więc od nikogo ^ednego zależni.

Rozmca trzecia. Sejm Czteroletni 
tworzył armję, my ją mamy. Przemawia­
jąc w niedzielę na akademji Zlw.iązku Ofi­
cerów Rezerwy ku czci Marsz. Piłsud­
skiego, oparłem swe przemówienie na te­
zie, że Marsz. Piłsudski jest tym, który 
wprowadził do dziejów naszych e'ement 
siły. Otóż dziecko Marsz. Piłsudskiego —  
armja poiska iest tą największą na ko­
rzyść naszych czasów różnicą w paraleli 
pom iędiy dwoma konstytucjami, paraleli, 
która się tak nie udała p. prot. Strońsktó- 
mu. Cat

Odsłonięcie topiei sia 
Marsz. Piłsudskiego
W ARSZAW A PAT. — Dziś, o godz. 9 

rano odb\ i a  się w gmachu .Muu.ńereiwa f-Tze- 
inysłu 1 H andlu  podniosła uroczystość odsło­
nięcia popiersia M arszałka Piłsudskiego. Rzeź 
ba ufundowana została przez koło urzędni­
ków tego m inisterstwa. Uroczystość, w któ 
re j wzięli udział wszyscy urzędnicy M inister­
stw a z p. m inistrem  dr. Ferdynandem  Zarzyc­
kim i p.p. podsekretarzam i staaiu dr. Doli 
żalem i F loyar Kajehmanem, zagaił prezes 
klubu BBM R urzędników M inisterstw a P rze­
mysłu i nandlu p. K ahane, prosząc p. m ini­
s tra  o dokonanie a k tu  odsłonięcia rzeźby.

P rzy dźwiękach hymnu narodowego, ode­
granego przez orkiestrę Z w iązku Strzeleckie­
go, p. min. Zarzycki zdjął zasłonę, pokryw a­
jącą rzeźbę, d łu ta  artysty-rzeźbiarza Misze w 
skiego, ofiei-ra I  Brygady. N astępnie ks. dr.
Około-Kułak po odczytaniu modlitwy poświę­
cił rzeźbę, poczem dyrektor gabinetu m inistra 
Patek, w krótkiem  przemówieniu streścił ży­
ciorys i czyny M arszałka Piłsudskiego.

W  dalszym ńagu przem awiał prezes K a ­
hane, wzywając zebranych do naśladowania 
Wodza w jego pracy. Zkolei wygłosił przemó­
wienie min. Zarzycki, k tó ry  m. im powiedział: 
Imię -Marszałka Piłsudskiego je st synonimem 
odrodzenia. O jcz\zny, drogowskazem d la nas, 
w jakim  kierunku winniśmy iść w swej p ra ­
cy dla państwa. Winniśmy kierować się zav 
sze, tak  jak  on, ty lko interesem  państwa. 
Składając dziś hołd M arszałków, w dniu J e ­
go imienin, winniśmy obiecać sobie, że będzie 
my- zawsze iść w kierunku przez niego wska- 
zUnym, w kierunku potężnej p racy dla dobra 
państw:-. —  Min Zarzycki zakończył swe prze 
mówienie okrzykiem : „Niech żyje M arszałek 
P iłsu d sk i!"  Okrzyk ten  zebrani powtórzyli 
trzykrotnie, poczem ork iestra  odegrała hymn 
narodowy-. \ końcu odczytano tek st depeszy 
hołdowniczej do M arszałka Piłsudskiego. U- 
roezystośe została .ukończona odegraniem 
„I Brygady .

WILNO Pan Marszałek Piłsudski spe życzenia. Do kięgi tej wpisali się m. 111. 
dził dzień swych imienin w Pałacu Re- przedstawiciele władz urzędów nieze- 
prezentacyjnym w otocz< niu najbliższej spoionych, przedstawiciele woiska. ks. 
••odziny. W godzinach przedpołudniu- biskup Michalkiewicz, sen. Abramowicz, 
wych inspektor Armji gen. Dąb-Biernac- Rektor U SB  Staniewicz, b. Rektor Janusz 
ki w otoczeniu dowódców wyższych jed- kiewicz, Prezydent miasta dr. Maleszew- 
siostek wojskowych złożył Panu Marsz*.! ski i wielu iniiych. Z kraju zaczynają 
kowi życzenia imieninowe. W apartamen napływać depesze. Pierv.szą depeszę na- 
tach Pałacu Reprezentacyjnego wyłożo- desfał ze sw ego majątku Andrzejewo 
na została księga, do które» wpisują »ię gen. brom Lucjan Żeligowski, 
wszyscy składający Panu Marszałkowi -----------

Uroczyste nabożeństwo w Warszawie
Z O K A ZJI IM IE N IN  MARSZAŁKA 

PIŁoU D SK  LEGO 
W ARSZAW A. PAT. —  Z okazji imienin 

p. M arszałka Piłsudskiego odbyło się dziś o 
godz. 10 rano  w katedrze św. Ja n a  uroczy 
ste  nabo: eństwo. W  presbiterjum  zajęli miej 
sca członkowie iz ąd u  z prem jerem  Jędrzeje- 
giczem na czele, marszałek Sejmu Śwrialski 
m arszałek Senatu Raczkiewicz, prezes Najwyż

go Hełczyński, prezes pro lm ratorji generał 
nej Bukowiecki, członkowie korpusu dyplo­
matycznego z M&rmaggun na czele, attache., 
wojskowi państw  obcych, wyższe duchowień 
stwo rzym sko-katolickie z kardynałem  Kakow 
ikim  i biskupem polowym Gawliną oraz
przedstawiciele duchowieństwa innych wyz­
nań, przedstawiciele wyższych uczelni i 
św iata naukowego, podsekretarze stanu, wyż­

szej Izby K ontroli K rzem irnski, pierw si pre- si urzędnicy, prezesi banków państwowych, 
zesi Sądu Najwyższego 1 Najwyższego Try- Jednocześnie z delegacjami organizacyj 
bunału Administracyjnego, posłowie i  sena- i jednostek o charakterze wojskowym przy 
torowie z prezesem Sławkiem i  b. prem jerem  były delegacje młodzież., i dziatwy szkolnej, 
Prystorem  n r czele, podsekretaj ze stanu, ge k tóre zebrały się w specjalnie przygotowanej 
neralicja i  t.d . W  nawie głównei ustaw iły się sali, gdzie składano liczne upom inki z okazji
delegacje organizacyj społecznym  i policji 
państwowej.

W  parę m inut przed 10-tą przybył na na- 
bożeiistwo Prezydent Rzeczypospolitej w oto 
ezeniu członków domu cywilnego i  wojskowe­
go. U wylotu ol Św.-Jańskiej pow itał Pan*. 
P rezydenta pierwszy w icem inister spraw  wc. 
skowych gen. Fabrycy. P an  Prezydent w to­
warzystwie prem jera Jędrzeiewicza, gen F a ­
brycy 'ego oraz św ity przeszedł p rz j dzwię 
kac i hymnu narodowego przed frontem  kom- 
panji honorowej, k ieru jąc się w stronę kate 
dry, u  progu której powitało Pana Prezyden­
ta  duchowieństwo.

Z chwilą gdy P an  P rezyaent Rzeczypo­
spolitej zajął miejsce na specjalnem podjum, 
rozpoczęła się msza święta, którą Celebrował 
w asyście licznego duchowieństwa ks. kardy 
nai Kakowski. Po nabożeństwie P an  P rezy­
dent udał się na Zamek.

D ELEG A CJE W  BELW EDERZE
W ARSZAW A. PAT. — Pc złożeniu ży­

czeń przez ueleeacje organizacyj o charak te­
rze wojskowym, poczęli przybywać do Bel­
wederu, wpisując się do specjalnych ksiąg 
delegacje poszczególnych pułków i ^ednostek 
wojskowych, stacjonowanych w Warszawie, 
generalicja z inspektoram i an n ji i wicemiui 
strow ie spraw  wojskowych, członkowie rządu 
z prezesem rad y  m inistrów  Januszem  Jędrze- 
jewiczem, 1 ,arszałkovie sejm u i senatu, pre­
zes N IK  posłowie i  senatorowie z prezesem

im ienia M arszałka Piłsudskiego, p: zeważnic 
wykonane własnoręcznie, w pisując się Jo  przy 
gotowanych ksiąg.

A K A D E M Ja W  ?R EZY D JU m  RADY 
M INISTRÓW  

W ARSZAW A. PA T. — Z okaz,,, imie­
n in  M arszałka Piłsudskiego odbyła się dziś 
w gmacau prezydjum  rady  m inistrów  wielki, 
akadcinja, zorganizowana przez zarząd głów­
ny  stow arzyszenia „rodziny urzędniczej ‘. W 
pięknio udekorowanej sali, wśród kwiatów 
złożono popiersie M arszałka Piłsudskiego. Na 
uroczystość przybyli prezes R ady M inistrów 
Janusz Jędrzej ewicz, prezes NIK gen. K rze 
mieński, prezes W alery  Sławek, b. p ie ijje r  
A. P ry s to r z maiżonką praw ie wszymy człon 
kowie rządu, wiceministrowie, tyiuczasowr 
prezydent W arszawy K csciałkjw ski i liezre 
rzesze urzędników z rodzinami, 
zagaiła pani M arja Jędrzejew iczowa preze 
«ka zarządu głiwnego stow arzyszenia „Rodzi 
na u rzędnicza", uoczen  przemówił preinjer 
Janusz Jędrzej ewicz oraz w icem inister mini- 
iterstw a W .R. i  O. P  ksiądz Żongołłowicz. 
D rugą część akadem ji w ypełniła produkcja 
muzyczna. Uioczystosc zakończył koncert or­
kiestry reprezentacyjnej dyrekcji kolei pan 
stwowych.

SZABLA DLA MARSZĄŁKA 
W ARSZAW A PAT Dziś o godzinie 

14,30 prezydjum urzędników polskiej służby 
zagramc-mej z prezesem min. pełnomocnym

Siawkiem, b. premjerem posłem A. P rystorem  Schamzlem na czele udało się do Belwederu,
oraz wicemarszałkami sejm u i senatu  na cze- gdzie złożyło d ar dia p. M arszałka Piłsudskie „ & '

n a b o ż e ń s t w a

W Jima dzisiejszym^ jako we właściwym 
Dniu imienni miały miejsce wszystkie główne 
uroczystości.

Pogoda u opisała niezwykiC. Byl to pierw­
szy .zeczywtscie wiosenny dzień.

Uroczystości Imieninowe rozpoczęły się 
mszą połową na Placu Łukiskirr odprawio­
ną pi zez ks. prób Żywickiego w obecne 
ści Wojewody Wileńskiego W ładysława Ja- 
szczołta, Inspektora Armji gen Dąb - Bier­
nackiego. Prezydenta Miasta Dr Mak*»zew- 
skifc^o, Prezesa BBWR sen. Abramowicza 
ora? pi zedsi awKie1! wszystkich władz admi­
nistracyjnych, urzędów niezespoionych, licz 
nych bardzo przedstawicieli wojska tnstytu 
cyj i organizac} j społecznych, prasy i t  p.

Piękny ołtarz połowy zbudowany przez 
saperów v ilenskich. otaczały poczty sztan­
darowe pułków garnizonu wflertakiego, od 
dziaiow Przysposobienia W orkow ego sle- 
derow an/ch Związków O. G, ze Związkiem 
Legjonistow na czek, korporacyj akademic­
kich.

Na dalszym planie ustawione byty od­
działy wojskowe. Piękne okolicznościowe ka­
zanie wj głos3 ks, proi Dr. Słedziewski, prze­
prowadzając paralelę mk*dzy koniecznością 
1 >czczeniu przez naród bohaterów narado 
wych tak, jak K ośoół czci swych Świętych. 
Świętym — powiedział ks. śledziewski — jest 
według kuscioia katolickiego ten, który usku 
tecznH likwickcję swych grzechów, dążąc do 
ideału, zas bohaterem narodowym jest ten, 
Kto, jak Józef P iłsudsk, potrafił przekreślić 
grzechy całego ,-arodu i w prow adzi go na 
drogę wielkiej przyszłości

Równocześnie odbywały sie nabożei.ctwa 
w ;w iątyniach wszystkich wyznań, a więc 
prawosławnej cerkwi sw Ducha, które od­
prawi! ks. arcybfłkup Teodorjusz w asyście 
kleru. *

DEFILADA 
Defilad., w y p aan  imponująco Przed gen. 

Dąb - Bierrackim przetlefilow. ah oddziały puł­
ków 1 dy wizji piechoty legionów, odoziały 

Akadem ie sa,-erów arty,e-ii. i kawalerji, które pr >wa 
dził pułk. Schrcóttei Następnie defiłowmlo 
wojskowe przysposonienie szkolne P. W. 
pocztowe, kolejowe. M arbowców leśników, 
pracowników miejskich i t. p. Wreszcie Strzi 
lec i oddziały Federacji Z. O. O. prowadzone 
przez mjra Kozłowskiego.

TABLICA PAM1ATKOWA 
Po skończonej defiladzie nastąpi! punkt 

kulminacyjny uroczystości przedp itndniowych 
—' odsłonięć* tablic y pamiątkowej na domu 
przy ul. św. Anny 2, w którym mieszkał Mar­
szałek w latach 1877 i 1878. Tablica ufundo 
w ana została przez Dkręgoy y W ileński Zw.

Odsłonięcia taolicy aokonai 
gen. Dato Biernacki wygłaszając kiótaie 
żołnierskie przemówienie Poświęcił tablicę ks.. 
kapelan Nowak wygładzając dłuższe pdne 
uwielbienia dla Wodza przemówienie. Na- 
stepiiie przemawiał w  imieniu Związku Le­
gionistów poseł Właaysław Kamiński, który 
odda! tablicę p o t opiekę miasta. Odpowiedzią 
w krótkich słow'ach Prezydent miasts eh 

Pan Marszałek Józel Piłsudski. ->ałac Maleszewski, oświadczając że miasto dum 
Reprezentacyjny. nem czuć się bedzie za ten cenny dar i wska-

,,Zebrani w dniu 19 marca 1934 ro k u  zał na bezgraniczną miłość i przywiązanie lud- 
w Uniwersytecie Stefana Batorego na u - n°ści do Marszalka, które jest najlepszą rę- 
roczystej akademji ku Twojej, P a n ie  Mar k°jmią, że tablica pamiątkowa i dom zaw ze 
szałku, czci, p rz e d s ta w ic ie le  władz cyw.l M 21 otoczon, troskliwością i opieką, 
nych, wojskowy ch, sądownictwa, ducho- Uroczystości asystowały oddziały woj-
wieństwa wszystkich w znań , Uniwer- ska ‘ Przysposabienia Wojsko-

wego. pod tablicą ustawione były poczt) 
® sztandarowe oddziałów wojskowych, Związ-

rej przemówienie o Marszałku Józefie Pi* Szerszych warstw społeczeństwa, składa- ^ddziaŁ w*1̂ 0 W ^ o r a z ^ ^ ^ O  hQt0ryCŁnyCh 1
sudskim wygłosi’ poseł Stanisław Macktó- ją f  i, Panie Marszałku, wyrazy hołdu 1 . 7 u , . 7u , ' , pn n . , W M ,
wicz. miłości, oraz jaknajgłębszej czci i /ycze ^KAbEMJA Z w l A  m h  1 EGJ0N1S1ÓV-

PRZYJAZD MARSZAŁKA nia długich łat p.acy dla Po'ski. 0  g o ć z - ,3*  ̂ w Wielkie. ^  Miejskiei
Wiadomość o przyńzdzie Marszałka do Do tych życzeń mira zaszczyt dołą- ’?db.vta1'rteI akade;llja r ' ) r ? a r ' z 0 v j - ' -  P«ez 

Wilna spotęguwała nastrój imieninowy miasta, czyć moie osobiste naigoretszo zvoj Związek Le -onistow, na której obecn, byli
Wszystkie p chód. i t. my ęublicz, ośc zda ały Q J Z  h L u  i ^  S *
na Plac Napoleona pod Pałac Reprezentacyj- \Vilno dtiin I a r c a  1Q34 r  Prezydent Miasta 1 imu przedstawiciele w szy­
ny, w którym zamieszkał Marszalek, wznosząc Jf °  u . . " . . . . .  ^kich 'vładi oiaz wiełkL tiumy pubłicz-

* Ojewoda wileński ności entuzjastycznie podchwytującej okrzyki 
W ład) sław Jaszczołt na cześć Wodza Narodu.

le, prezes Najwyższego Sądu Supiński pre- go w postaci szabli t. zw batorów ki w raz z 
zes Najwyższego T rybunatu A dm inistracyjne okolijznościowyn- napisem

W PRZEDDZIEŃ IMIENIN * * *
WILNO. Wilno święciło lzień Imieirn Treść pisma hołdowniczego d o  Pana

Marszałka Piłsudskiego niezwykle uroczyście. Alarszałka Piłsudskiego brzmi jak na 
Uroczystości imieninowe rozpoczęłv się już w s fępU jC : 
dniu 18 b. m., w niedzielę w  którym to dniu 
odbyło się kilkanaście .ikadenńj' Organizo­
wanych przez poszczególne instytucje, a  na­
stępnie wieczorem capstrzya omiestr woj-
skow;'ch i organizacyj Przysposobienia W oj­
skowego

AKADEMJA W ZWIĄZKU OFICERÓW 
REZERWY

Między innemi w Związku Oficerów Rc 
zerwy we własnym lokalu przy uL Mickiewicza s U e BJ, a m o . zadów ', to w a rz y s tw  _ 
odbyła się bardzi, udana Akade n ja na któ- h izń cy j sp o łe c z n y c h , m ło d z ież) ', o ra z  n a j-  HU

T E L E G R i M Y
STRASZNY W Y PA D EK  NA WYŚCIGACH.

BUENOS A IR ES. PAT — W czoraj w 
ezusie wyścigów samochodowych o uuelką na­
grodę państwową, w ydarzył się wypadek. Mia 
no wicie, jeden z kierowców, usiłujący' wymi 
nać przebiegającego Tra^ę widza, skręcił rap  
Łownie i w padł w przyglądający się wyści­
gom tłum. 9 osób zginęło na m iejscu a kil­
kanaście odniosło ciężkie rany.

ZJAZD ZWIĄZKU GÓRNIKÓW

KATOiA 1CE PAT. — Dziś odbył »ię v> 
Katowicach zjazd Związku Góruuców Z.Z.Z. /. 
całej Polski. W zjeździć wziął udział preze-s 
Z.Z.Z. Moi-aczewsKi. Zagaił zjazd pew. Fesser, 
poczem po wyborze prczy-djuia z prezesem Mo 
raezewskim na czele, program ową mowę wy­
głosił wojewoda Grażyński, którem u zgotowa 
no wielką owację. —  Następnie zarząd złożył 
sprawozdanie z działalności Związku, poczem 
dokonano wyboru nowego zarzadu z prezesom 
Fesserem  i K apuścińskim  na czele. —  U- 
chwalono szereg rezolucyj^dotyczących spcaw 
zawodowych górników, oraz domagających się 
większej ingerencji rządu w spraw y gospodar 
cze. Xa zakończenie zjazd uchwalił wysłać 
depesze hołdownicze do l ana Prezydenta Rze­
czypospolitej, M arszalka Piłsudskiego i  pre- 
Oi jera Jąd ra  ej ieza.

ZGON rE * .IK S A  BRODOW SKIEGO
Y. aR SZA W A . P a T . — W czoraj zrnaił 

w Wai-szawie, przeżywszy la t 70 ś.p. Feliks 
Brodowski. Był on autorem  dzieł literackich 
o wysokim, poziomie. Twóiczość jego cecho­
wało wielkie umiłowanie człowieka i współ­
czucie dla krzywdy' i niedoli ludzkiej. P i­
sma 1 ego m ają niejednokrotnie wybitne ten 
deneje społeczne.
PROCES 0  ZAM uRDOW ANIE P R E M JE R A  

DUCI
B r K ARESZT PAT. Przed sądem wu 

jm nym  rozpoczął się dzis proces przeciwko 
sprawcom zam achu z dnia 29-XII 1933 r ,  
którego o fia rą  padł szef stronnictw a libera­
łów i p rem jer Duca. P rzed sądem stanie 50 
oskarżony ch, z k tórych  Constantinescu, Caro- 
nica i Beliniace są obwinieni o zamach, a 
reszta o współudział i przynależność do za­
kazanej organizacji sk rajn ie prawicowej „gwar 
d.ri że lazne j" . W  skład sądu, przed którym  
jest rozpatryw ana, wchodzi kilku generałów 
Proces potrw a kilkanaście dni.

N IELD A ŁE PO R W A N IE INSULLA
NOWA YORK PAT. — W  prasie ame­

rykańskiej w niedzielę ukazały- się pogłoski, 
że Samuelowi Insullowi na pełnem morzu gro­
ziło niebezpieczeństwo porwania. Za ucieka­
jącym  m iljonerem rzekomo podążał ta jem ni­
czy yacht, wynajęty- przez szajkę bandytów  
am erykańskich. P ra -a  am erykańska podała 
również jwgłoskę, iż Insul) zam ierzał zbiec 
nie do Persji, lecz do Abisy-nji.

DRAWA WYLALA.
BIAŁOGRoD PAT. — Dzienniki donoszą, 

zje ulewne deszcze wywolaty nagłe powodzie 
w szeregu miejscowości wzdiuż rzeki Drawy.— 
Ofiar w ludziach niema

OBRADY ZWIĄZKU FARMACEUTÓW
WAPSZa WA, PAT. W  stowarzyszeniu 

techników rozpoczęły się 2-dniowe obrady 
17-go zjazdu delegatów związku farmaceu­
tów Rzpłitej.

Zjazd otw >rzył i zagaił prezes związku 
Edmund Szyszko. Tematem obrad są sprawy 
ustawy aptekrrskiej, zawodowo, organizacyj­
ne oraz naukowe Zrłzd wysłał depesze 
hołdownicze do Prezydenta Rzpłitej i Mar­
szałka PiłsudsKiego.

niemilknące okrzyki na Jego czesc.
AKADEMJA NA UNIWERSYTECIE 

0  godz. 18-tej w Auli Kolumnowej 
D śB. odbyła się uroczysta akadem ja ku czri 
M arszałka Piłsudskiego, m ająca swą kilkuna 
-  oletnią tradycję. ALademję zagaił R,ekcor 
USB prof. Staniewicz, wskazując na wielką 
roią dziejową M arszałka. Następnie Rektor 
naw iązał do wskrzeszenia USB, k tóre je s t 
dziełem najściślej związanem z osobą M aiszał

M ł a i h / ,  "(UStrJn I ^ ą g r y
PARYŻ PAT. W wywiadzie z przodsta 

wicielem „Pans Soir‘' Dollfus* zaprzeczył, ja ­
koby podpisane w  Rzymie pi-otokóly polity­
czne oznaczały utworzenie bloku trzech

. , państw. Są one tylko pewnego rodzaju ko
ka. Przemówienie uyp zakończył Rektor zło djiikacją węzłów przyjaźni istniejących mię- 
żemem Marszałkowi hołdu i życzeń, by „da- dzy W ^ch-m i i Austrją Włoch mi i V ę-
ne Ci byłe. Panie M arszałt u, po zaj>ewnivjiiu 
pokoju od W schodu i Zachodu dokonać wiel 
kiego dzieła pojednania z bratn im  miroaem 
litewskim i usunąć tę  ścianę z jłazów gra- 
n  cznych, co naród tak  bliski, jakżeż dalekim 
nam uczyniła, życzym y Ci, M n  szałku, byś 
mógł stanąć w pobliskich Sugintach nad ci­
chym grobem Twej UKOchmej M a tk i" . N a­
stępnie przemawiał w imieniu w ojska d-ca 5 
p.p. leg. płk. Pełczyński, w skazując n a  zna­
czenie rozkazu w życiu cpołecze,mtwa. na to. 
że M arszałek jest tym, k tóry  uczy społeczeń­
stwo zdolności wydaw ania rozkazów i ich

i Austrją. 
grami, i W ęgrami i Austrją.

Porozumienie tych trzech państw istniało 
już przedtem j wynikało z traktatów  z roku 
1933 i 34. Protokół nie przypomina paktu czte 
rech iiicfcarstw, gdyż jest tylko stwierdze­
niem tego co istniało Pozalem protokół jest 
otwarty dla wszystkich pansrw

Goemboes osiwad :zvc miał przedstawi­

cielom dzionrnkaf że konferencja rzymska 
była pewnego rodzaju jnerwsra próba pozy­
tywnego rozwiązania iednęj z kwestyj euro­
pejskich. Jest to  krok naptzod m  drodze po 
stępu utrzymany w duchu pokoju. Diatego 
naród węgierski jest zrdowołnony iż udział 
brat w rozmowach r2ymsKieh.

Obecnie podpisani trzy protokoły, z k tó­
rych jeden doiyczy spraw połitycznvch, a 
dwa inne gospodarczych. Protokoły gosjo- 
darczt nie ograniczają się wyłącznie dc 
trzech piaństw, lecz są otw arte dla wszy 
stkkh. Porozumienie rzymskie nie jest wymię 
rzone przeciwko nikomu.

Odpowiedz niemiecka na memorandum Francji
D ADVA O A Y* ..t___•__1_______  _ * . . . »PARYŻ. PAT. Odpowiedź 

morandum n-ancuskie, która
niem iecka na m e- 
zosta ła  og łoszona

słucharia, t.j. karn o ść  N astępnie w lm ieaiu w Berlinie j ^ary iu , zdanie.n francuskich kół
U niwersytetu przemawiaj prof. Jakowicki, a 
w imieniu młodzieży akadem ickiej p Deruga. 
Na zakończenie R ektor odczytał pismo hołdo­
wnicze, k tóre oddał p wojewodzin z prośbą 
o wręczenie P anu  Marszałkowi. Uroczystość 
zamknęło odegranie I  B rygady przez orkie­
s trę  S p.p. leg. A nia zapełniona była p uh licz- 
noś(..ą na czele z przedstawicielami władz, 
wojska, sadownictwa i  najwyższyi h przeasta 

wicieli wszystkich wyznań.

px litycznych, nie pizynosi żadnych nowvch 
elementów do i-ozważari i oceny.

We wszystkich poruszonych pnmktach me­
morandum niemieckie piowtaiza argumenty 
stosowane w poprzeamch notach niemieckich. 
Stanowisko rządu berliiiskiego jak się zdaje nie 
uległo znaczniejszym zmianom. Rzesza p>od- 
trrym uje swoje rewindykacje w sprawie e 
lektów i rprzętu wojennego. Memoi andum nie 
a)powiada na wyraźnie p>o»tawkme prze^ rząd 

francuski rapytanie co do uzbrojenia Rzeszy.

O ile memorandum wskazuje pewm wysiłki w 
kierunku pojednania ze strony niemieckiej 
iO jednak nie wydaje się, że nastąpiiło już ta 
kie zbliżenie by można liczyć na bliski® za­
warcie konwencji.

Prasa, omawiając memorandum, stwie. 
dza również, że nota niem ecka nie wnosi ża­
dnych rowycn elementów j że stanowisko 
izadu niemieckiego nie ulega żadm rn ooważ­
niejszy m zmianom.

„i'igaro“ zaznacza, że odpowiedź berliń­
ska będzie dobrze widziana w Lonaynie i 
Rzymie. Hitlerowi zależało na pochwaleniu 
za«ług memorandum angielskiego i włoskiego

Niewłeśc we i nie­
smaczne

Pokazano nam zdumiewający doku­
ment. Jest to odezwa do uczęszczania 
na rekolekcje zamknięte w mieszkanki p. 
Jeleńskiej. Odezwa ta jest wystylizowa­
na w  sposób, nadający się dla ulotki jai- 
marcznej, lub reklamy firmy żydowskiej. 
Może w Ameryce reklamowy tekst ulot­
ki me raziłby nikogo. Nie wiemy. Nie 
wiemy także, jakby ta ulotka przyjętą 
była w kwartale, zamieszkałym przez 
biednych murzynów. Ośmielam się jed­
nak twierdzić, że u nas razi i to baidzo 
razi.

Oto co, i w jakr sposób tam jest na­
pisane:

jeśli się nudzisz w kościele 
jeśli wątpisz 
jeśli nie wierzysz
jeśli się nie pozbył przesądów materjau-

stycznjch
jeśli ci braik polotu ducha 
czy sił charakteru

iedź
na rekolekcje zamknięte 

by
jx»znać chrystjanizm w nieskażonej formie 
zbliżyć się do ducha „wangelji 
posiąść inteligencję 
i głębie życia religijnego 
porzucić chwiejność w  t. zw „zasadach

życiowych"
i uprzedzenia pełnego wolnomyślicieSstwa 
bc dziś trzeba ludzi zdecydowanych, kon 

sekwentnych.
Kapitalne jest to, „jeśli się nudzisz 

w kościele1' —  czytelnik tego zdania prze 
konany iest, że tuż zaraz przeczyta „ tc , 
się rozerwiesz w kaplicy prywatnej". Al 
bo to: „by posiąść inteligencję. Toby się 
istotnie przydało tej kompanji.
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SPRAWY JĘZYKOWE.
Gazeta W arszawska (72) wypowiada swe 

uwagi w związku z artykułem prof K Nitscha 
drukowanym w czasopiśmie „Język Polski".

Chodzi o korektę językową.
Istnieją korektorzy w wydawnictwach, ale 

najczęściej są  to  korektorzy, poprawiający tyl­
ko ortografję i proste pomyłki. Nie nale-y by­
najmniej lekceważyć tych skromnych pracowni 
k ó w ; ogól nie tfia po jęcia, jakby bez, ich cięż­
kiej pracy wygląda1 dziennik, czy zwykła ksiąz 
ka nie zdaje sobie sprawy, jak niedbała jest 
większość rękopisów, lak pod względem wyraź 
nosci pisma, j2k i cc do ukłauu zdań i całości. 
Nie tych to korektorów prof. Nitsch ma na my­
śli; chodzi mu o korektorów poważnvch w y­
dawnictw i pyta: kto ma prawo poprawiać?

Poza błędami oreografieznemi w inter­
punkcja istnieją przecież biedy etymologiczne 
i stylistyczne; kto i w jakim zakresie jest upo­
ważniony do korekty stylu pisarza?

Pewna bardzo poważna mstytucja war 
szawska miała przed wojną do swych w ydaw ­
nictw wyjątkowo dokładnego korektora, ale 
■nanjaka, który stale zmienia autorowi szyk 
laika ,,się" : według niego ten zaimek mus ud 
stać po czasowniku, może zresztą czasem przed 
czasownikiem, ale zawsze tylko bezpośrednio 
przed nim. Wszelkie zdania w  rodzaju: „ja się 
tak zawsze uczyłem", ulegały przeróbce conaj- 
inniej na: „ja tak zawsze się uczyłem". Podług 
tego samego korektora nie moż.ia było zastrzy- 
knąć jakiegoś preparatu do żyły, a jedynie tyl­
ko w żyłę, bo to oznaczało rzekomo tylko zbli­
żenie się do przedmiotu, ale nie wejście w głab 
niego Pomeważ to się działo w letnią pogodę 
a za otwartym oknem dzieci bawiły sir piłką, 
autor zapytał go, czy źle nucona piłka wpad­
nie w pokój, czy ao pokoju!

Inny zn ów  Korektor popraw iał sta le  w sz y ­
stkie ten, na ten który. Całe szc ze śc it , ze  ó w  
jegomość nie działał za  cza só w  M ickiew icza i 
S łow ack iego , bob y  przecież nie puścił takich 
w ierszy  jak: ,,Panno Św ięta , co  jasnej bronisz  
C zęstochow y", a lbo: „L ecz w y . coście  mnie 
znali w  podaniach przekażcie".

Poprawność językcwa ma swoje granice; 
stosow inie więc martwych i sztucznym  regu- 
fek nie na wiele się zda. A jednak przestaw ie­
nie autorom całkowitej swobody nic iest rzeczą 
możliwą: przez nieu igę nuto' może puścić 
sporo rażących błędów, cóż dopiero, jeżeli pod­
świadomie ulega wpływom iakiegoś obcego ję­
zyka! . Z drugiej zaś strony „poprawianie" sty 
hi wybitnych pisarzy wyrządza im nieraz wiei- 
ką krzywdę.

Nie wszystko, co znajdujemy w dru.»u, to 
naprawdę zawsze język wielkich mistrzów sło­
wa! Czytając dziś uważnie Sienkiewicza, Prusa 
czy Reymonta nie wiemy z całą pewnością, ja­
kie zwroty' czy formy są ich niepodzielną włas­
nością, a co zortało dodane lub zmitnione przez 
zbyt gorliwego „popraw iacza“, Prze Je ż  gdyby 
Żeromslu, chciał był drukować „Ludzi bezdom­
nych" w odcinku pewnego pisma warszawskie­
go, to umienionoby r.iu oez pardonu tytuł na 
,,Ludzi bezdo-nych"'

Po'ska Zbrojna (73) zastanawia się nad 
tem, jaka właściwie pis ,v/nia obowiązuje nas 
tern, jaka właściwie pisownia obowiązuje nas 
dzism,. Uchwalona w . 1913 przez Akademię 
Umiejętności pis m r i . : S o f jes’ obowiązują­
ca, bywa nieraz rekce.c >» >nn jirzez zwolenn - 
ków pisowni „dawnej".

A jednolitej p icwni przed wojną u nas nie 
było, bo jedni pisali w /g  Akad.: Marya usiadł 
szy ze swojemi dziećmi przeczytała kilka lek­
cy io hygieme i dyecie; a innj w g prawideł 
prof Kryńskiego: Marja usiadłszy ze swoimi
dziećmi, przeczytała kilka lekcji o higjenie i 
cijecie....

Upieranie się przy pisowni, do której sic 
ktos od dziecka przyzwyczaił, nie wytrzymuje 
krytyki, tak samo jak rut możnaby usprawiedli 
wiać łamania obowiązującej ustawy tem, że się 
ktoś do innej od rrdodości przyzwyczaił A że 
pisownia dziś obowiązująca, nie jest żadną z pi 
sowni poprzednich, bo jak widać z przytoczone 
go powyżej przykładu w pisowni dziś obowią­
zującej yMarja usiadłszy ze swojerni dziećmi, 
przeczytała kilka lekcyj o higjenie i diecie), 
stanowi kompromis, jak każda zresztą instytuc­
ja zbiorowa, więc nikt nie jest uprzywilejowa 
ny i każdy musi się wvrzec części swych przy­
zwyczajeń dla dobra całości.

Przestrzeganie obowiązujących przepisów 
ortograficznych jest konieczne Piątego też na­
leżałoby wreszcie wyjaśnić sprawę nowych po 
prawek w  rwiazku z dzieleniem wyrazów oraz 
pisaniem łącznie i oddzielnie Pod tym wzglę­
dem panuje nieunikniony chaos wskutek tego, 
7. oMin. Oświaty nie ogłosiło tych przepisów 
jako obowiązujących

Włoski poeta Gabiiel D Annunzio słyną) z 
wielkiego uioku osobistego i urouy. Złośliwi i 
zawistni, których zawsze nie brak, twierdzili na 
wet, że pomaga to powodzeniu jego dziel.

Miał wspani ile kasztanowate włosy, któ­
re układały się w  falistą czupi ynę. W iatr rozwie 
wał ją zawadiacko, a piękne ręce kobiece pieś­
ciły ią z rozkoszą. Sam poeta pielęgnował ją 
starannie i był dumne z tej — jak nazywał ją
 grzywy. Nagle w krótkim czasie tak k implet
nie w yłyJał, że jego czaszka stała się gład1tą 
jak kula bilardowa.

Okoliczności tej klęski były- aość sensacyj­
ne. D Aannun7io często i chętnie spędzał czas 
wr matem miasteczku w górach Abruzach gazie 
przeżył swoje dzieciństwo, Za każdej swojej by 
łności odwiedzał lokal kasyna m.ejskiego, gdzie 
starsi politykowali przy szklance wina, a młodzi 

tańczyli.
Na jednern z takich wieczorów tow arzys­

kich natknął się poeta na nadętego jegomoś­
cia, który uchodził w miasteczku za lwa salo­
nowego. By! on z zawodu adwokatem, a  .tonie 
waż w Rzymie i Neapolu, studjował obok p ra ­
wa także nocne życie wielkomiejskie, stał się w 
oczach poczciwych mieszczuchów tej zakazu- 
n tj dziury niedc ścignionym wzorem wielkoświa 
towej elegancji.

Pewność siebie tego człowieka podziałała 
p o eJe  na nerwy. Z młodzieńczą arogancją wio 
żył ć.rtkier i wlepił oczy w lwa małomiastecz­
kowego. Rezultat był tak., że adw okat ouządai 
od D Annunzia wyjaśnienia, dlaczego gap się 
na niego w obrażliwy sposób. „Sprawia mi 
pizy.emność patrzeć na pana" — odpowiedział 
wyzywająco noeta. W dalszym ciągu w yw ią­
zała się publiczna utarczka słowa która zakoń­
czyła stę wyzwaniem i pojedynkiem na 
szpady. Wynik musiał być z góry przesądzo­
ny gdyż d ‘Anminzk> był krótkowidzem.

Zara- po pierwszych złożeniach poeta 
otrzymał cios w głowę, który zdarł mu skó­
rę od szczytu czaszki aż po kark. Momental­
nie oblała rannego krew. Lekarzowi rana wy­
dała się bardzo niebezpieczna, więc aby nit- 
dopuścić do osłabienia pacjenta wskutek u- 
pływu krwi wylał inu na głowę cala butelkę 
salmiaku żelaza,

To rzeczywiście zatamowało krew. Rana 
stosunkowo prędko wygoiła się i pozosta­
wiła nieznaczną bliznę. Ale po obu jej stro ­
nach zaczęły bezpośrednio p owypadku w y­
padać włosy, które w loótkim czasie dzięki 
szkodliwemu działan u salmiaku wogóle znik­
nęły z czaszki poety

Twórczości to oczywiście nie przeszkodzi­
ło, ani działalności politycznej, która tak bar­
dzo w czasie wojny światowej dala się Au- 
strji we znaki. EL.

Tekst jłaktu bałkaftskiege
ATENY. PAT. Na posiedzeniu parlamen­

tarnej komisji dla spraw  zagranicznych mi­
nister spraw  zagranicznych Maxim'»s odczytał 
tekst deidaracji uo paktu bałkańskiego, który 
brzmi następująco:

Wyłącznym celem paktu bałkańskiego 
jest zagwarantowanie bezpieczeństwa bałkań­
skich granic na wypadek zaatakowania ich 
przez jakiekolwiek państwo bałkańskie. W 
wykonaniu wynikających z pakiu zobowią­
zań Grecja w  żadnym wypadku m  może 
być wciągnięta w wojnę z żtdnem  wielkiem 
mocarstwem.

Na żądanie kilku członków komisji, aby

został również ogłoszony tekst, towarzy­
szącego paktów, protokółu tajnego,, zarów ­
no jak i szczegóły pe.traktacyj, prowauzonych 
w Białogrodzie, min. Aiaximo.-, podkreślił, że 
będąc związany słowem z pozostałymi mi­
nistrami trzech państw podpisujących paki, 
nie może temu zadośćuczynić. Na skutek aa! 
szych interpelacyj minister Maximos oś­
wiadczył, że paki zawiera się na okres 7-letni 
przyczem umawiające się strony po upływie 
dwóch lat od wejścia w życie paktu mogą 
go przedłużyć następnie na ckres dłuzszy niż 
7-Ietni.

nym wieKu

Nawiązanie łą tz n a ś t i  z rozbitkami .Czeluskina'

Miłość w ntebezpipcz- Piczucie koniunktury
K onstan ty  Gałczyński — poeta, -

ski, członek „Kwa<| rygi ‘, współpracownik
N ajdziw niejszy wypadek miłości opisują „C yru lika" — przyjechał do W ilna, i ua 

pism a w iedeńskie: gje
Od września ubiegłego roku przeżywał zapachniano wszerz i  wokół

pewien lite ra t w iedeński prawie co dzień dzi­
wną emocję. Ja k aś  nieznana mu kocięta, pod .
pm ująca się imieniem „H ilda ‘, p wała do nie- /At z wiereza „Weso-
go lis ty  miłosne, którycn lite ra t nie um iał so- m ost" . Poezje Gałczyńskiego drukowano 
bie wytłumaczyć. Raz np. dziękowała mu za n isz y " , sa tyry  Gałczyńskiego deklamowa 
serenadę, ja k ą  jej rzekomo urządził. W  rze- 110 w klubie „Smorgonja*", reportaże Gałczyń 
czywistośri śpiewał tego dn ia pod oknami ca  skiago z „podziem nego" W ilłia (nov y 
łej ulicy żebrak uliczny. dreszcz!) transnutowa.no z uhey M utoldow j

W  dalszych listach  pizypom inała niezns na c-alą Polskę. A wszystko to działo się zgo- 
ioma literatow i wspólne przeżycia miłosne, o dnie z jego pragnieniam i, wypowiedzianonn w
których nie m iai on żadnego pojęcia, W  koń- „M odlitwie polskiego poety" („Żagary Ni. 3
cu zawiadom iła go, -— choć jej nigdy nie wi- — 4 ) :

MOSKWA. PAT. W czoraj wieczorem po­
nownie nawiązano przerwaną od dwóch dni 
łączność radjową z prof. Szmidtem który do­
nosi, że w obozie rozbitków wszystko jest w 
porządku.

Zaginiony przed czterema dniami lotnik 
Lapidewski został odnaleziony. Lądował on 
przymusowo z powodu uszkodzenia motoru w 
odległości 6 mil. na południowy wschód od 
wyspy Kolyczyno. Samolot został uszkodzo­

ny. Załoga ocalała. Lapidewski wraz z pre­
zesem lokalnei komisji ratunkowej Piotro­
wem, który go poszukiwał, przybył na przy­
lądek Wankarem.

jurro Lapidewski wraz ze znajdującym się 
na przylądku W ankarem (otnUjem Kuka- 
nowem, wyjeżdża na miejsce przymusowego 
lądowania w celu wyjaśnienia możliwości na­
prawy samolotu na miejscu.

Pielgrzymka Kawalerów Maltańskich u Ojca Św.

dziai — że spotl.aio ją  wielkie szczęście, gdyż 
poczuła się m atką jego dziecka!

O statnia lis ty  m iały charak ter szantażo­
wy. L iturat, którego do pasji doprowadziła 
ta  h isto rja , chcąc mieć wreszcie spokój, zwró­
cił się do policji. W szystkie lis ty  miały p ie­
częć jednego i  tego samego urzędu poczto­
wego we W edniu. D latego śledztwo powie­
rzono miejscowemu kom isarjatow i rejonowe­
mu. Po dnkładnem przestudjow aniu stu  li­
stów, znaleziono pewne punkty zaczepienia i 
zaczęto ibserwować podejrzaną osobę. W re­
szcie u jęto ją, gdy w rzucała do wspomnianej

W  ciągu ubiegłego tygodnia 600 członków 
Zakonu Rycerzy Maltańskich, reprezentujących 
wszystkie narady europejskie odbyło z wiel­
ką uroczystością, ku powszechnemu zdumie­
niu jubileuszowe pie'grzymki po bazyli­
kach rzymskich.

W czoraj- Rycerze i Damy Maltańskie, na­
leżące cfo najwyższej arystokracji europejskiej 
przyjęci zostali na uroczystej audjencji mi. 
pieskiej. Pielgrzymce przew. Wielk Mistrz 
Maltański, książę Chigi, Polskę reprezento- 
wat bali (naczelnik prowincji zakonnej) hr. 
Hutten Czapski.

W audiencji wzięli nadto udziai kar­
dynałowie G raniło, Blseti Sincero, człon­
kowie Zakonu.

W odpowiedzi na adres hołdowniczy 
odczytany przez Wielkiego Mistrza Ojciec

svv. dał wyraz swej radości spow idu pozycji. 
Jaką Zakon Maltański godnie zajął wśród 
innych pielgrzymek Roku Świętego. Następ­
nie wspomniał szczególniejsze węzły łączące 
Zakon z pamiątką Odkupienia poprzez krzyż, 
który tak chwalebni* nosił w ciągu swych 
dziejów świeckich. Chociaż Rycerze Maltau 
scy żyją życiem chrzesdjanskiem, wypeł­
niając szlachetne obowiązki swego 7aKonu, 
owocem Jubileuszu musi być dla nich wzrost 
i pogłębienie tego żyda chrześcijańskiego 
stosownie do życia. Odkupiciela. Kończąc zaś 
przemówienie wspomniał Ojciec św., ze 
czerwone znamię Zakc nu bardzo żywo przy­
wodzi na myśl Krew Bossą przelaną na Krzy­
żu dla ludzkości, co jeszcze jednym j'est 
motywem wierności członkow Zakonu dla za 
sad życia chrzescijanskiegc

skrzynki kolejny lisy miłosny.
A utorką była 62-letma staruszka Matyi- wiersz, jako wyraz swych 

da Anderle, k tó ra  n a  tle  zdziecinnienia s ta r ­
czego, prześladow ała lite ra ta  tw oram i swojej 
chorej fan tazji. Nazwisko i adres lite ra ta  
wyczytała w jakiem ś piśmie.

Ludzie nie doceniają prawdziwych uczuć.
S taruszkę oddano do kliniki psychiatrycznej.

EL.

Mnie daj poczucie konjuuktury,
Willę, marmur}', sławę K iepm y,
‘I  żebym m iał jednakow ą pasję:
Czy p ro lo tarja t śpiewam, czy b.ałą ak.i

eję„„
A mnie asonan.se i tryle.
T tw arde py tan ie: ile?

Gdy zechcą rnój wiersz wydrukować —  
Do kasy dziecinę p row adź!
Poczucie kon iunk tu ry  nakac-ało poecie 

urządzić swój wieczór au torsk i w sali Śnia­
deckich. Jed n a  z poetek wileńskich, obecna 
na wiec .mrze, opętana asonansam i i trylam i 
^Gałczyńskiego, nadesłała nam  następujące

kstatycznycb u
czuć:

K o n s ta n ty ! To nie ty, to  ram iona twoje 
Objęły w uścisk mocny ciszę sali Ja n a !  
Trysnęły praw dy i miłości zdroje, 
Twojej tęsknoty pieśń w yczarow ana!

W ODMĘTACH AFERY STAWISKIEGO

Przy sposobności dziennik porusza mną 
sprawę.

Przy tej sposobności warto zwrócić uw a­
gę na inną wątpliwość, jaką stanowi dla wielu 
Italja, którą na pod«tawie jakiegoś rozkazu, czy 
rozporządzeniu ma zastępować Włochy. W co­
raz mnem miejscu natykamy się na konsekwen 
tne w\ rzucanie Włoch na rzecz modnej Itałp, 
co autorzy objaśniają 'akiemiś zarządzeniami, 
których źródła nie moKą podać.

Działa tu jakaś ukryta propaganda, godna 
lepszej sprawy, a posługująca się w pr >wadza- 
niem w bkja nieświadomych, dla jakichś niezna 
nych celów. Idą zaś na jej lep naiwni, uzasad 
niający tę potrzebę nieistotnemi argumentami 
praktyczności.

Gdyby to miało być poustawą, wypadało­
by zmienić duzo nazw krajów w naszym języku 
a i w każdym innym także. Niema takiego kra­
ju, któregoby nazwa brzmiała we wszystkich 
językach jednakowo. A zwłaszcza odbiegają od 
oryginalnej — nazwy krajów w jeżykach o 
starszej kulturze. Francuzi nigdyby się nie zgo­
dzili nazywać Niemca inaczej niż Alleniand. — 
Anglicy — German Włosi — Tedesco, Dlacze­
góż więc my mamy umiędzynaradawiać swój 
język? I dlaczego zaczynac właśnie od Italji, a 
nie naorzyklad od Deutschlandu?

Niechże więc nada! pozostaną W łochy i 
Włosi!.. Lector.

BLANCHARD ZMa RI

PARYŻ PAT Wyższ} urzędnik minister­
stw a rolnictwa Blanchard. który orzed dwoma 
dniami usiłował odebrać sobie życie, zmarł 
w ciągu ubiegłej nocy, uniósłszy ze sobą 
do grobu tajemnicę stosunków, jakie łączyły 
go ze Stawiskim. W czoraj jeszcze stan Bian 
charaa wykazywał pewną poprawę i lekarze 
przypuszczali, że uda się go uratować, jed­
nakże nie przetrzymał komplikacyj płucnych, 
które się wywiązały. Po odzyskaniu przytom­
ności odpowiada! sędziemu tylko monosyla­
bami. Jutro przeprowadzą sekcję jego zwłok.

RACHUNEK NA 30.000 000 FRANKÓW
PARYŻ. PAT. Wysłani do Genewy korni- 

„arze policyjni w towarzystwie przedstawi­
cieli policji szwajcarskiej znaleźli w jednym 
z banków genewskich r-ek bieżący tranzakcyj 
finansowych między Stawiskim a budapeoZ- 
teńskim bankiem Beij Hoffmana. T.anzakcje 
te dotyczyły wyłącznie bonów  węgierskich i 
opiew ały  na 30.000.000 fr. Ponadto ustaion<> 
że Stawiski w listopadzie ub. r. spotkał się z 
Bela Hoffmanem. Odpisy r-ków przesłano do 
Paryża.

R E W IZ JA  U PRZY JAC IÓ ŁK I 
STA W ISK IEGO

Sędzia śledczy p. H ude dokonał rew izji 
w mieszkaniu p. Rosy Rein zwanej Rosange, 
k tó ra  była długi czas przyjaciółką Stawi 
skiegc. Ro. a-ngp po przeprowadzeniu rewizji, 
oświadczyła, w w idkiem  zdenerwowania co 
następuje:

— Moje stosunki ze Staw iskim  ograni­
czały się wyłącznie do bywania w jego do­
mu i przyjm owaniu zaproszeń na obiady, któ 
re  uiządzała niekiedy paiu  Stawiska. Miaram 
i  mam dla te j kobiety dużo sym patji. Mó­
wiono, że byłam wmieszana w spraw ę ko­
sztowności Stawiskiego. To niepraw da. Od­
dałam  przecie natychm iait sędziemu klucze 
od mojej skrytKi bankow ej; nie znaleziono 
w niej nic, prócz paru  kosztowności, stano 
wiącycb oddaw na moją własność. Żyłam z p ra  
cy. i nic poza tem.

Wobec negatywnego w yniku rew izji u 
p. Rosange, udał się sędzia H ude do jej sio 
s try  p. S ary  Rein, posiadającej swój safes 
w oddziale Banku Francuskiego przy bulw a­
rze M alejherbes. W  skrytce je j znaleziono 
różne dokumenty. Treść ich trzym ana jest 
narazie w tajemnicy

ODZNACZENIA
WARSZAWA. PAT „Monitor Polski" z 

dnia 19. 111. r. b. zamie-szca zarządzenie Pre­
zydenta Rzpliłej o nadaniu krzyża komandor­
skiego z gwiazaą orderu Odrodzenia Polski 
ś. p. Juljanowi Smulikowskiemu, krzyż ko­
mandorski orderu udrodzenia Polski genera­
łom Januszowi Gąsiorowskiemu, Czesławowi 
Jarnuszkiewiczowi, Aleksandrowi Łuczyń­
skiemu i dr. Bolesławowi Wieniawa - Długo­
szowskiemu oraz prof. wyższej szkoły muzy­
cznej w Warszawie Aleksandrowi Michałow­
skiemu.

CYKLON WE FRANCJI

Iskry —  nie słow a leciały o<l ciebie 
Na tw arzy bladej uśmieeh ig rał blady. 
Gdzie jutro — nie w iem : dzisiaj byłam

w niebie!
1 myśli mo u- tw jc h  myśli sąsiady.

Twoje ulice, po rtre ty  i  bale,
M otyle, piersi, księżyce i brzuchy — 
tDrgają brylantem  w- złota, ideale, 
P ieśnią na testach, vr sercu żalem skruch

Twoje modlitwa do Anioła Stróża 
Rozprom ieniła głosu twego tęczę,
K lora po sali leciała ja k  burza,
Go piorunami. jx> obłokach dźwięczy! 
Przyjm ij w jiodzięce wiersz niedoskonały, 
A le k to  słuchał i pisze — jest mały 
Ciekawe, jak ie p ro jek ty  nasunie teraz

„i* -7 - ■ i. li • K onstantem u Gałczyńskiemu .jego „poczuciePARYŻ. PAT. Z rożnych stron Francji T u. - f i  •; , „  konjuuktury  . J a  czułbym się ta l  zazeuow-a-
donoszą o gwałtownych burzach . Z m.ej- ny> ^  ehoó pod zioilli,  ^  schowaj. jw.

Z mieści dŁ konia
się w Ham-

burzach
scowości Jenzac donoszą o cyklonie, który 
nawieaził okolice Bcrgeri-e, i Nieul le Virel. —
Wichura zburzyła drewniane baraki, dachy z
domów, wrywrócła wiele arze w i slupów te- Dziwna traged ja  zdarzyła
legraficznych. Duże szkody sjKiwodiowała bu- burgu. 
rza w miejscowości Moul; n. Również i : Trzydziestodziewięcioletni woziuca E rnest
Brytanji donoszą o burzy. W miejscowość K rohn powiesił się n a  sznurze, poniewa. jego 
Port Navalo piorun uoeizył w latarnię mor- koma, iprzeaano. W oźnica nie mógł przeżyć 
ską. Statek rybacki Hirondele rozbił się w ozstania z ukochanem zwierzęciem, 
okolicy Saint Nazare Słyszało się już często, że zwierzę roz
600 OSÓB ZWOLNIONO Z OBOZoW  KON- po u frac>0 człowieka. W pewnej nawet

r r M T P i n  i w n  wiosen nad Mozelą biega codziennie wielki
J dog n a  cm entarz i  kładzie się na grób swego

BERLIN. PAT. Z okazji rocznicy rewo- paru Ale żeby człowiek wieszał się z powu 
socjalistycznej, bawarska du konia, to  zaarz iło  się niezm iernie rzad k ".

Ciężka próba kawaleryjska

lucji narodowo 
policja zwolniła z obozow koncentracyj­
nych )>r?eszło 600 osób.

NORWEGJA UDZIELA SOWIFTOM 
KREDYTU

MOSKWA. PAT. Z Oślo donoszą, że rząd 
norweski zamierza za przykładem Szwecji u- 
dzieiić sowietom kredytu na zakup tow a­
rów w wysokości od 30 -— 50 miljonów koron 
norweskich.

Premjer norweski miał oświadczyć, że

E m esi K rohn pracował od szeregu la t 
jako zwyczajny woźnica w przedsiębiorstw u 
St dlingera „A lte Eichen ‘. Był to  człowiek, ’ 
cichy, małomówny m elancholijny. Gdy był amn 
tn y  siedział godzinami koło konia i rozpra 
w iał z nim.

K iedy medawno zakupiono m ały trak to r 
Koń sta ł się zbęcbij. Zawiajom iono o tem 
K rohn a, a jednocześnie sprzedano konia. Dla 
K rohna postanowiono wyszukać inną pracę. 

Nabywcą odebrał konia. Oświadczył on,
że spraw a ta  niebawem będzie rozpatrywana pożegna

tua kom a z człowiekiem. — odtąd K rohn mil-pr/.ez rząd

STATEK „SOWIET" NA POMOC ROZBIT 
KOM CZELUSKINA

MOSKW A. PAT. Dwa sterówce przezna­
czone do akcji ratunkowej rozbitków Cze­
luskina", niogą razem pomieścić 20 ludzi, o- 
prócz załogi, przybyły do W ladywostoku i 
będą załadowane na statek „Sowiet", na któ­
rym jedzie również ze swoim samolotem, przy 
stosowanym do lotów polarnych lotnik Bo- 
lotow. „Sowiet" w najbliższych dniach w yru­
szy na północ.

UtAr. i

W obecności królu W iktora Kmanuela odbyłsię w tych dniach bieg myśliwski ,z okazji 
ukończenia kursu w 1 lent nim  W yszkolenia Kawaler.ji. Na zdjęciu zjazd ze stromego sto 
ku. W śród jeźdźców widzimy m. in. m ajora Królikiewicza.

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKÓW TOWARZY­
STWA POPIERANIA BUDOWY PUBLICZ 

NYCH SZKoL POWSZECHNYCH
Zapisy przyjmuje Inspektor Szkolny i Kiero­

wnicy wszystkich Szkół Powszechnych. Tam 
tez nabywać można cegiełki Towarzystwa po 
5 gr., 10 gr,, 20 gr., 50 gr. i 1 zł.

czał jak  grób. Przez 24 godziny szimano go 
następnia po całem goi podarstw ie, az wkor. 
cu znaleziono go wiszącego

Biedny woźnica miał w życiu jeaynego 
prawdziwego przyjaciela. Czy można się d r  
wić, że nie po trafił przeżyć jego s tra ty ?  EL.

Ogłos i  nie
AM A TORSKIE K JR S Y  SAMOCHODOWE

urucham ia 120 m arca r.b. Towarzystwo K ur­
sów Technicznych w W .lnic. O płata aa kurs 
60 złotych, Zajęcia sk ładają się z części teo­
retycznej i ćwiczeń praktycznych w doświad 
czalni, oraz jazdy na samochodach Adres 
W ilno, ITolondernia 12 —  garai

d o k t o r

Zygmunt Kudrewfcz
choroby w eneryczne ,  sy f i l is ,  skórne 1 n ie ­
moc płciowa przyjmuje od gedz. 8 - 1  i 
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„Urke-pedagoglka"
Uwagi moje, o kursach m aturalnych wogó 

le, o kursach zaś im. Sz. Konarskiego w W il- 
uie w szczególności („kaganiec ośw iaty" — 
Nr. 72), wywołał} szereg sprostow ań, uzu­
pełnień : kom entarzy, które zmuszają mnie 
do ponownego poruszenia tej spraw y.

A więc. przedewszystkiem należy przyj 
rzee się „sprostowaniom" nadesłanym* „
przez pana dyrek to ra kursów im. Szymona 
K onarskiego (dlaczego właśnie ten bohater 
narodowy ma firm ować działalność „pedago­
g iczną" pomysłowych jednostek?) — przez 
pana Scpkę vcl Sepkowskiego vol Setkow- 
skiego.

P au  dyrek to r pro testu je  z powodu „ra­
żącej nieprawdziwości za rzu tów ". Dlaczego 
'ednak pro testu je  dopiero dziś? Dlaczego nie 
sprostow ał kom unikatu, opartego na źród 
łach urzędowych, który się ukazał w czerwcu 
zeszłego roku i w którym  był tytułow any me 
„dyrektorem* * i nie ,profesorem* *, lecz —  
„zawodowym oszustem i fałszerzem  dokumen 
tó w "? .. Mógłby sprostow ać te  „rażące nie­
praw dziw ości", jeżeli tiii natychm iast, to 
jirzynajm niej po wyjściu z więzienia !

Ale lepiej późno, bardzo późno, niż wca­
le.

1 oz krzywdzącego dla siebie wyczytał 
pan dyrek to r w „K agańcu oświaty* * ? A.ch, 

— pięć bolesnych rzecze. Oto np. mówi: 
„Zdanie o profesorze, który wyspecjalizował 
się w W ilnie w bezzwrotnem wypożyczaniu 

bihljotek szkolnych cennych książek" 
krzywdzi mnie, gdyż skierow uje bezpośrednio 
na mnie podejrzenie o prz.vwłaszezenie"...

Pan  dyrek tor p rzytacza w cudzysłowie 
zdanie, którego nie wv[>owiadnłpm, w ykazu­

je więc dziwne „roz targn ien ie" a  jeszcze 
dziwniej swą zarozum iałość: przecież opera­
cje „handlow e" z książkami, wyj mży ozonom.

z bibljotek, wy m agają o v. icle większego wy 
Ls/tałeenia, niż to, które wystarcza do kiero­
wania kursam i im. Sz.. Konarskiego!.. (Zarzu 
tem nieposiadania naw et m atury  juan dyrek­
to r nie został do tkn ię ty : nie sprostowujo te­
go. Nie byłoby' to  łatwe...).

Ale idź.rny dalej. Niesłuszny jest zarzut, 
że dyrekcja kursów przyrzekała egzaminy' 
pa listwo we w lutym : — „zapow iadała jedynie 
egzaminy w ew nętrzne".... Ale dlaczego nie 
zoiganizowała"’ [ czy napiaw dę słuchacze kur 
sów tak  pragną tylko egzaminów „wewnętrz­
nych" ?

K rzyw d/i pana dyrek tora i zarzut pobie 
ran ia  taksy egzam inacyjnej: nie pobierał Ul 
złotych, — dowodem tego jest... brak  jak ich­
kolwiek śladów w kw itarjuszach kursów. Ale 
czy, ]>rzypadkiem, iwę jost to dowodem nieco 
skomplikowanej buehalt-erji, stosowanej na 
kursach?..

Ale oto lakoniczne a mocne stw ierdze­
nie innej nieścisłości: „Zarzut m istyfikaoyj- 
nej wazytacjj je s t n iep raw dziw y"... Uo zna­
czy takie kategoryczne tw ierdzenie? Albo — 
że w izytacji na kursach wcale nie było, albo 
też, —  że była dokonana z ram ienia K ura- 
torjum . Że była, wTątpić nie-sposób: w ' swym
obszernym liście b. słuchacze wy uieniają z 
imienia i nazw iska pewnego nauczyciela pań 
etwowego gim nazjum  im. kr. Zygmunta Au­
gusta, k tó ry  występował na kursach im. Sz. 
K onarskiego w charakterze w izytatora W  li­
ście (n iestety  anonimowym, k tóry  otrzym a­
łem po wydrukowaniu artykułu  wymienia się

jeszcze jeden „w izy ta to r" , podobno z Nowej 
W jlojki. Czyżby K uratorj;i:n  znalazło nową 
formę wizytowania k u rsó w ’.. łYygląda to 
bardzo fantastycznie. W lęc może poczciwy 
pan dyrek tor padł ofiarą jakiegoś oszusta, 
który udawał w izy ta to ra ’ Dlaczegóż jednali 
nic zdemaskował samozwańczego v izytatora, 
choć tak  łatwo by ło ustalić jego imię i nazwi 
sko?.. Miejmy nadzmję, że K uratorjum  roz­
wikła tę  tajem niczą spraw ę!..

P ią te  sprostow anie aenego p a n i dyrek 
to ra dotyczy jego niero  zlakow„nej przeszło 
ści i je s t wspaniałe, kapitalne, m istrzowskie!.. 
Otóż j'iiszc i iiodkreśla: Dotyc-aciss sądzony
nie by łem ". A/.ezyi zręczności w zredagowa­
niu tego twierdz, nia polega na tem, że jest 
ono praw dziw e!.. 7.a fałszerstw a i  oszustwa
jd. Sepko y«J Sepkowski mógł nie być karany! 
Tlwniaczy się to jednak  prosto. Oszustwa i 
fałszerstw a były tak  oczywi te, ż.e pomysło­
wego „]>rofosora* * jirokuiator zamknął do 
więzienia, z którego j>o jiewnym czasie zwol­
niono go do czasu rozprawy sądowej. Sprawa 
ta  jeszcze nie tra fiła  na wokandę sądową i 
może sta ło  się dobrze, gdyż działalność „dy­
re k to rsk a " , upraw iana przeze p. Sepkę w 
jirzerwie jaimiędzy więzieniem a sądem, może 
się przydać do uzupełnienia jego cbaraklery- 
styki, — szczególnie ciekawe mogą być ze­
znania panów „w izyta torów ", którym i nie 
zawodnie władze się zainteresują.

W świetle „sprostow ań" pana dyrektora 
kursów im. Sz. K onarskiego joduo tylko mo 
że nasunąć pewne wątpliwości: określenie go 
w zeszłorocznych kom unikatach kroniki kry 
m inalnej jako „■zawodowego oszusta i fałsze­
rza  dokum entów ". Czy rzeczywiśc-ie. jest za­
wodowcom w tej „b ra n ży " , ezy też ty '-.e po 
czątkującym  „urk^-jiedagogjem* * ?■ Ale zosta­
wmy te  zajm ujące dociekaniu władzom szkol

m m  i sądowym, któro do tego są jedynie po 
wołane!..

Dajmy spokój osobi niezwykłego dywek 
(ora niezwykłej szkoły!.. N ietUko on sam od 
powiada za swe czyny: ktoś <ro przecież, za­
angażował na stanow isko kierownicze, ktoś 
pod jego um iejętnem  kierownictwem praco­
wał w ciągu szeregu miesięcy, — o min wre­
szcie nie mogły nie wiedzieć władzo szkolne!.. 
1 to właśnie je s t najdziwniejsze i najsm utniej 
s/.e zarazem !.. N iektórzy właściciele k one esy j 
na kursy tra k tu ją  swoją rolę w sposób kary  
godny, — K uratorjum  zaś je s t zbyt pobłaż­
liwe, albo też nie zwraca żadnej uwagi na to, 
eo się dzieje w pewnym stopniu pod jego £ir 
mą!.. („Kulisy konce-sjowane przez K u ra to r­
ium" ").

Dlatpgo też nie m ają  rac ji ei moi korc.s- 
jiondenri, k tórzy  w nadesłanych uwagach, s ta  
jąc w obronie wogóle kursów, jako pożytecz­
nej uczelni, wskazywali na to, że. i w szko­
łach średnich n ieraz popisują się dość egzo­
tyczni pedagodzy.

Przykłady wybryków niektórych nauczy' 
cieli szkół średnich niczego nie. dowodzą: za 
wsze może się tra fić  nieodpowiednia jednost­
ka, ale jednak w szkołach, yiodlogająeyeh nor 
maliiej kontroli K uratorjum , jest nie do po­
m yślenia k a rje ra  „pedagogiczna", uikiej przy  
kładów dostarczają nam dzieje różnych k u r­
sów!..

Dotychczasowa jiraktyka wykazała, że 
kurs_v dzielą się na trzy  grupy. Jeden typ kur 
sów to „urke k u m y " , upraw iające „urke-pe- 
dagogikę". Ten typ  stanowczo musi, zginąć! 
Drugi typ  — to rozszerzono grupy korepety- 
torskie, mające za zadanie przygotowanie lu­
dzi do egzaminów w ten sposób, aby przy jak  
najm niejszym  wysfłku i przy zastosowaniu jak  
najbardziej pomesłow-ych „środków' pomocni­
czych* * można było liczyć na powodzenie.

Je st to tyj) po-polity. M reszcie nieliczne kur 
sy m ają am bicje szlachetniejsze i dążą do te ­
go ( aby stać się poważną placówką oświato­
wą. Ale to są w yjątki, piękne, wzruszujące, 
—  ale w yjątk i!.. *

Grono rodziców młodzieży, pobierającej 
naukę n a  kursach im. Komisji Edukacji N a­
rodowej, w liście do mnie wypowiada gorące 
słowa uznania dla kursów i jirosi o zaznaczę 
nie, że właśnie te k u rsy ,s to ją  n a  wysokim po 
ziomie. Otó.; zaznaczane: kwalifikowanie
szkół jirzekracza moje kom petencje i praw a, 
ale jiroszę sobie zestawić nazwisko organiza­
to ra  i kilkuletniego dyrek tora kursów ś. p. Z. 
Pogorzelskiego, b. profesora uniw ersytetu Pe 
teusbursklogo i Rektora Akadeiuji Rolniczej, 
lub nazwisko iikro nastąpc i, obecnego dyrek­
tora ]). S tanisław a Paszkiewicza z nazwiskiem 
ich „kolegi" p. Sepki, żeby zrozumieć, jak  
paradoksalna i potworna może wytworzyć się 
tfytuacja wskutek braku kontroli nad kursa­
mi. Nie ja  „krzywdzę kursy  d o b re" : krzywdzi 
je chaos, p*t/mijąey w te j dziedziime szkolnict­
wa!..

N ie ulega wątjiliwości, że istnieją, mogą 
istnieć i będą istniał} kursy  bardzo poważne, 
prowadzone przez jednostki o wybitnych kw a 
Jifikaejach naukowych i społecznych, przez 
jednostki najrrawdę poświęcające się te j cięż 
kie.j i odpowiedzialnej pracy, ale, co tu  ukry­
wać! — większość kursów nie sto i na odpo­
wiednim poziom ic!

Może niesamowuty przykład, dany przez 
kuiisy im. Sz. Konarskiego, wywoła zbawien­
ną reakcję. Związki nauczycieli szkół średnich 
powinny zainteresować się panująeem i na ku r 
sach .stosunkami i domagać się od władz szkol 
nych, aby jednostki niepowołane mc były do­
puszczano do pracy nauczycielskiej na kur- 
,-aeh. Nauczycielstwo nie może być obojętne 
na przywłaszczeuio tytułów profesorskich i dy

rektorskich przez ludzi o kw aluikacjach wręcz 
fantastycznych, m e jmwinno również zochowy 
wać się bierni* wobec nieraz niepoprawnej 
działalności swych członków w charakterze 
wykładowców lub nawet... w izytatorów  na 
kursach!

Uzdrowieni*) stosunków może nastąpić nie 
mai błyskawicznie: niech tylko K uratorjum
p w eji*y  kw alifikacje społeczne, m oralne i na 
ukowe koncesjonarjuszy, kierowników i nau­
czycieli kumów. Koniec roku szkolnego jak  
najbardziej jest do tego od]xnviedni!..

Dziś, w okresie bezrobocia, o jednostki po 
ważne nie je s t trudno.

Można więc (tego powinno domagać 
nauczycielstwo i całe sjiołeczeństwo!) — moz 
na i należy obsadzać stanow iska dyrektorów 
kursów' jodynie przez osoby, mające pełne 
kw alifikacje na dyrektorów' szkół średnich, 
do nauczania dopuszczać jednostki naprawdę 
odpowiednie. W ykładowcą na kursach powi­
nien być albo nauczyciel szkoły średniej o jwł 
nych kwalifikacjach, albo też, — ze względu 
nii-to, że na kursach odpada cały tak  <alpow o 
dzialny dział pracy wychowawczej, system  zaź 
nauczania jest przew ażn:e wy kładowy. —  «i 
bo o.sobjfi. posiadające wyższe stopnie nauko­
we, upoważniające je  do., zajm owania stano­
wisk uniwersyteckich.

0  zorganizowanie takiełi zesjmłów nau­
czycielskich w mieście uniwersytcckiem nie 
je ś t trudno, wymaganie więc bynajm niej nie 
byłob} wygórowane. Ja k  wzrosłaby powaga 
kursów i jak  pożyteczne siałyby się one, 
dowodzić nie trzeba!.

Niechże więc jak  najjjrędzej zginie „ur- 
ko-pedagogika* * i niech na przyszłość pozo­
staną tylko kurs}, odpowiadające swemu 
szczytnemu zadaniu poważnego dokształcania 
osób dorosłych!..

W . Charkiewicz
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Akademja dla nalmłod- 
szych

sia ra  tu em szkoły „Promień'' odbył się 
dnia 19 b. m. o gooz. 11.30 w sali Zjedli. 
Kol. PoL (Wiwulskiego 4) uroczysty poraneR 
na cześć dostojnegu Solenizanta. Zarówtio 
wykonawcy jak i słuchacze rekrutowali się 
t  najmłodszych dzieci. Na program złoży­
ły s»ę śpiewy (wiazanka legionowa), wier­
szyk okolicznościowy i awuaictowka p. t. 
Dary imieninowe" (z „Płomyka"). Przemó­

wienie wygrosił starszy uczeń szkoły „Pro­
mień".

* » *
Miodzit-y Polskiego Czerwonego Krzyża 

Szkół Powszechnych w dniu 20 b. m o godz. 
13-ei urządza w małej Sali Miejskiej (Koń- 
ka 3) uroczystą akademję ku czci P. Marsz. 

J. Piłsudskiego dla najbiedniejszych dzieci 
m. W lina.

W programie: 1) Przedstawienie p. t. „Ko­
mendantowi cześć", 2) W ystęp chóru i orkie­

stry P. C. K. pou dyr. Z Lewandowskiego, 
oraz popis7' dzieci w grze na fortepianie, rnelode 
klamacje, referat ucz., jak również tańce lu­
dowe.

W stęp bezpłatny

I W m r i U Z Y C L N Y

a>HIEBiESKI MOTYL11
„PILANGO"

 c en y  zniżone______

W piątek
„ D Z I D Z I "

c e n y  prop«p udowe

Giełda warszawską
Z dn ia 19 m arca 1934 r.

belgjii '23,80 124,11 123.49 
(Gdańsk 172,85 173,28 172,42 
Holandja. 357,50 358,40 356,60 
Kopenhaga 120,85 121,45 120.25 
Londyn 27.06 27,19 26,93 
Nowy York 5.31 5,34 5.2H 
Nowy rork kabel 5,31 i pół 5,34, 5,28 
Oslo 135,95 136.60 135.30 
P aryż 34,94 i pó} 34,95 35.03 34.86 
Pragii 22,03 22,08 21,98 
Stokholm 139,55 14<).25 138,85 
Szw ajcarja 171.47 171,on 171.04 
W łochy 45,56 45.68 45.44 
Berlin w obr. nieoficjalnych 210.60 
Tendsncja niejednolita.
D olar w Obr. p r \  w. 5.292 1 / 4  

Rubel 4.66 (S-ki) 4,69 (10-ki).

Ofiary
Ktt uczczeniu dnia imienin MarszałKa Pił­

sudskiego Pracownicy Dróg Kołowych Po- 
wwi*owegio Zarządu Drogowego w  Wilnie, 
zgodni*- z uchwalą wyniesioną na zebraniu W 
dak, 18. MI M  r, wpłacają zł. 30 _  na sie- 
n  inu im. Marszałka J. Piłsudskiego w Wil-

K R O N I K A Stan zdrowia ks. Mi t r o p o l i t y KRÓLOW A SJAA1U JAKO T E N 1S IS T K \

W ILNO. W czoraj w godzinach przedpo­
łudniowych wobec wyjątkowo dobre7 pogody, 
J . E. ks M etropolita odbył pierwszy spacer 
IX) mieście.

Podczas przejażdżki towarzyszył ks. Me­
tropolicie p. prof. Michejda.

Przeszło godzinny spacer bardzo ożywił 
chorego.

300 tysięcy złotych na przebudowę mieszkań
WTUREE 

Dii* 2 0
iKWudjl i Eu | 

jfetre 
Beredykta

łV*eb'M \<*nc» s. 5,41 

ZscbOtC g. 5.46

mtILNO. N aloszła wiadomość, że stara 
nia W ilna o przyznanie większych kredytów 
na przeróbkę większych mt: szkań na m niej­
sz ą  uwieńczone zostały częściowem powodze­
niem.

Mianowicie B G-.Kr. wyasygna val na po 
irzeby W ilna do dyspozy ,ji K om itetu Rozbu­
dowy, sumę 300 tys. zł. i  wyraźnem zazna­

czeniem dla jakich  celów może ona być Z'my- 
ta . W prawdzie potrzeby W ilna są o wiele 
wieksze nem niej jednak  300 tys. zł. zaspo 
kci najniezbędniejsze petrzeoy w dziodzini? 
mieszkaniowej. Oficjalnego, powiadomienia o 
przyznaniu Kredytów Kom itet Rozbudowy je ­
szcze nie c rrzymał.

mr . 7 r  "*ł*,
rP

NA FILMOWEJ TAŚMIE
T R Z Y  F I L M Y  

Nawał m ateria łu  nic pozwoli! w ciągu 
ubiegłego tygodnia na omówienie wszystkich 
s imow. To też z konieczności ograniczę się 
teraz do pobieżnego przeglądu tych, o któ- 
■ yeh nie pisałem.

„Oruynans** w „ROXY“  to dobry film  
kam eralny w reżyserji Turzańskiego. W ahią 
zaletą tego obrazu jest prócz s ta rannej rezy- 
serji, ciekawa i głęboko po traktow ana gra 
M arceli Chantal w rołi młodej żony starego 
pułkownika.

„M orderca*‘ (podtytuł dla użytku gale- 
l j i  upiK lnt:nony „Tajem nica sypialni**), w 
, Gasnaie** je st dość szablonowym filmem krv 
minalnym z n,(-odmieniłcm zgadywaniem przez 
) ani ii zność kto je s t zabójcą. Rozwiązanie 
niekoniecznie, pomysłowe. Tako specjalny do­
dałem  (bezpłatny) idzie poprzedni film 
„W ielka księżna Aleksandra* *.

„M askarada miłości** w „Rozmaitościach** 
je s t  zręcznie zainscenizowana i doskonale za­
grana. K am erdyner księcia udaje swego pa- 
i*a, poKojówka hrabiny robi to samo. Naiw­
ne to  qni-pro-(juo jest jednak wcale miłe, a 
to  dzięk doDrej grze wykonawców. Nils 
A sther i P aul Lukas w rolach męskich, Elis- 
sa  Land 1 w głównej, kobiecej —  są  palni 

wdzięku i z  m iejsca podbjiają serca widzów. 
Ładne wnętrza, sta ranna technika . m iła mu­
zyka dopełniają całości.

W  części scenicznej mało dowcipny 
„szmon es“  (jak  to  arcydzieło nazywa afisz) 
p.L „S ir  mi .akoś nie chce**. Tad. C.

KDMIjNIKAT STACJI METl'OKwL€#« 
CiICZNEJ USB W  WHJOE

Z drua 19 marca 1934 r.
Ciśnienie średnie: 755.
Temperatura średnia 4- 8.
Tem peratura najwyższa: +  12.
Temperatura najniższa: +  5.
W iatr: poł.-zach.
Tendencja: zwyżka.
Uwagi: dość pogodnie.

PROGNOZA.
Po miejscami mglistym rankiem, naprzód 

pogouu sioneczna o zachmurzeniu umiarkowa­
nemu poten. przejściowy wzrost zachmu­
rzenia, począwszy od zachodu kraju. Dość 
ciepło. Słabe wiatry południowo - zachodnie.

Pulom (ililji o M  5 m. 19 cm.
poziom 
83 cm. 
z nie-

— DYŻURY APTEK. Dzis dyżurują aptek. 
Jurkowskiej (Wileńska 8), Sapożnikowa (Za- 
u-aJna róg Stefańskiej), Augustowskiego (Mi­
ckiewicza 1U), i Rodowicza (Ostrobramska 4). 
oraz wszystkie na przedmieściach prócz fatł- 
piszek.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Ostatnia przed swiętan.i Środa literacka

odbędzie się jutro. Będzie to wieczór autorski 
młodego wileńskiego p o c y  Czesława Miłosza. 
V, pierwszej części Miłosz wygłosi krótki refe­
rat stanowiący jego Credo wobec romantyzmu 
i szczególnie poezji Mickiewicza. W drugiej od­
czyta szereg swoich nowych wierszy. Zazna­
czyć należy, że ostatnio Miłosz wespół z gru­
pą „Żaparowców" wileńskich odniósł w W ar­
szawie znaczny sukces, w y s tę p u ją c  na publicz­
nym wieczorze poetów awangardowych

Początek o godz. 8-30 wieez. W stęp mają 
członkowie i wprowadzeni goście.

— Ogólne zebranie Stowarzyszenia Le­
karzy Polaków w Wilnie z odczytem p. pułk 
Dr. Eug. Dobaczewskiego p. t. „Antropo- 
łogja a polityka" odbędzie się w lokalu Izby 
Lekarskiej (Wileńska 25) dziś o godz. 20-ej.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Z cyklu odczytów „Port w Drui" odbędzie się 
wr dniu dzisiejszym wykład Mgr. W. Dynow- 
skiego: Kształtowanie się etniki północno-
wschodniej Europy vc świetle rozwoju arreryj 
komunikacyjnych ze szezególnem uwzględ­
nieniem Dźwiny .

Początek o godz. 19 (Gmach Główny U- 
niwersytetu ul. św . Jańska 10, sala 5-ta) — 
wstęp 20 gr„ dla młodzieży 10 gr. Szatnia 
nie obow iązuje.

—  G en . Ż eligow  sk i w  Ł odzi. J a k  się
d o w ia d u je m y  p. g e n e ra ł Ż elig o w sk i b aw i 
o d  d w ó ch  d n i w  Ł odzi, g d z ie  w z ią ł u d z ia ł 
w  z jeźd z ie  K am o w c zy k ó w .

Łódź Owacyjnie w itała p. generała.
T E A T R  1 „UJ ZYKA

— TEATR MIEJSKI POHULANKA —
Dziś we wtorek 20. b m. przedstawienie za­
wieszone z powodu próby generalnej z „Gol­
goty".

— Premjera „Golgoty". Jutro we środę 
dnia 21 b. m. o godz. 8-ej wiecz. Dremjera 
misterjum pasyjnego p. t. „Golgota" — która 
przedstawia w 13 obrazach życie i Mękę Zba­
wiciela Podczas przedstawienia zespół soli­
stów  pod kier. prof. Adama 1 udwiga w y­
kona pienia religijne Udział bierze cały ze­
spól. Ze względu na powagę widowiska, po 
podniesieniu kurtyny nikt na salę nie będzie 
wpuszczany.

Początek o godz. 8-ej.
— Teatr Ob ja., do wy — gra doskonałą ko- 

niedję angielską p. t. „Kobieta i szmaragd" 
dziś 20 b. m. w Niemnie, jutro 21 b. m. w 
Szczuczynie.

UWAGA! — Administracja Teatni Pohu­
lanka przypomina, że legitymacje zniżkowe z 
ważnością „do odwołania" — nie są ważne.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" —
„Niebieski motyl" po cenach zniżonych. Dziś 
ukaże się po cenach zniżonych barwna ope­
retka - ferja w 8 obrazach J. Koli „Niebie­
ski motyl" („Pilango"), w wykonaniu całego 
zespołu artystycznego. Wielką atrakcją wido­
wiska są efektowne produkcje raletowe: —
„Perły" i „Faie Dunaju". M elodjjna ta  ope­
retka niebawem schodzi z repertuaru ustępu­
jąc miejsca najbliższej premjerze, Zniżki wa­
żne.

— Premj>*^ op, Rajski ogród". W sobotę 
najbliższą ujrzy 
dotychczas

Jerzego Świętochowskiego^ Nowość tę uj- lis ty , z z iastasow an iem  z a sa d  p ro p o rc jo -  n iem u  k o m u n is ty czn ie  n a s tro jo n e j lew cy . porcie. 13.30: Giełda roln. 15,-k. Recital for-
rzymy w  pierwszorzędnej obsadzie scenacz- n a ln o śc i. W y n ik i w y b o ró w  p o d a i.śm y  W sk a z u je  i'0 n a  c ią g łą  erm en itację  id e o -  tepianow\ 16.10: Audycja dla dzieci,
nej i nowej wystawie Opracowanie reży- j Uż w  n ie d z ie lę . N a su w a ją  o n e  s z e re g  w ą , d o k o n y w u ją c ą  s ię  w śró d  m ło d z ieży  16.40: „W świetle rampy** nowości tea tr.

WILNO. Wczoraj i <eczorem 
W .ji wynosił 5 m. 19 cmMŁ j. 2 m. 
ponad stan normalny. W porównaniu 
dzielą Wilja podniosła się o 20 cm.

O godz. 8-ej wiecz. zaobserwowano po 
dobnie jak i dni poprzednich rpadc-K wody.

Kra, która płynęła przez cały dzień wie­
czorem ustala.

Meldunki z góry rzeki są w zupełności u-

spakajające.
Zatorów nigdzie narazić niezanerowano.
Jedynie nagłe Ocieplenie może wpłynąć 

na gwałtów niejszy przybór wody. Przy po­
ziomie 6 mtr. niektóre posesje nad brzegiem 
Wilji będą ewakuowane. Policja ma już spo 
rządzon r wykaz domów zagrożonych Jat. 
dotychczas woda r.ieuszkodziła nigdzie świe- 
żousypanych wałów brzegowych.

„Madame 
w turnieju

Królowa Sjamu pod pseudonimem 
R. B.“ bierze obecnie udział 

tenisowym Country - Clubu w Mont i Carlo. 
Na zdjęciu — egzotyczna królowa ze swym 
partnerem, słynnym tenisista angielskim Benny 

Austinem.

P$ wyburftth dd Biratnicj Pomscy Raoio wileńskie
W  roku  B ieżącym  p o  raz  p ie rw sz y  śc io  w  sk ła d  o b o zu  p ro rz ą d o w e g o , cz ę -  

o d b y ły  s ię  w y b o ry  d o  B ra tn ie j P o m o cy  śc io w o  w  s k ła a  o b o z u  p ro rz ą d o w e g o , czę  
n a  z a sa d a c h  u s ta lo n y c h  w  n o w y ch  p m  kia za ś  n ie  m ia ła  d o ść  sił, a b y  s a m o d z ie l-  
p isa c h  o  s to w a rz y sz e n ia c h  a k a d em ick ich  nie s ta w a ć  do  w y b o ró w . R ok b ie żą cy  z a -  
Z a m ia s t d o ty c h c z a s o w e g o  w y b o ru  w ła d z , tern  p rz y n ió s ł w  tym  z a k re s ie  p o w a ż n ą  

jo ^ n ^ f ° o n e S Ó\ Ś “ >a ^w y k łą  (w iększośc ią  b e z p o ś re d n io  n a  w al zm ianę , n n ia n ę , nvT  a ż a ją c ą  s ię  w v  y o d -  ’ ™ 5 , 1 0  W i s i
:vi^ ko^D oz^ora nueiscoweeo nem  ^ b r a n k i  o d b y ło  s ię  g ło so w a n ie  na rę b n .e m u  m łodz ieży  k a to lick ie j » w zn io c  v, iadomości ognnudczc-. iu.25. 4. md o ułw

ŚRODA, DN IA  21 MARCA 1934 R.
7.00 — 8.00: Czas, ginuia*tyka, muzyka, 

dziennika po raimy, muzyka, chwilka gcop. 
dom 31.4-0; P rzegląd prasy  11.50: K upleiy 
p ły ty). 11.57: Czas. 12,Oo Koncert,, 12.30: Ko 
m unikat meteor. 12.33: d.c. koncertu 12,55:

u w a  co  d o  u k ła d u  s ił i -stosunków  p a -  P rz e jd ź m y  je d n a k  k o le jn o  p o sz c z e g ó ln e  16.55 M uzyka z płyt. 17 .2 0 : „D ryblasy z Po- 
,Lu- wsr(>c| m ło d z ieży  ak a d em ick ie j g ru p y . Barskich gor‘* — leljcion. L .3 6 : -dużyna z

N a jp ie rw  w ięc  e n e d e c ja . Tu k o n s ta iu  PfrL 17-50; Program  ma czw anek i rozm.
18.00: „U dziedziozności wśród kwiaiów** —

List do Redakcji
Wielce Szanowny Parne Redaktorze!

W związku z listem p inż Borowskiego, 
umieszczonym w Nr. 74 „Słowa" z dnia 17 
m arc 1934 r. proszę u podanie następującego 
-wyjaśnienia.

"akr niedostarczenia korekty autorowi 
wspomnienia o ś. p. prof. Kiosae był spo­

wodowany trudnościami technicznemi i przy- 
spieszonem tempem druku numeru.

Za wynikłe z tego powodu konsekwencje 
Redakc.1*- „Alma Mater" wyraża p. inż. Bo- 
'owslaemt! sw e ubolewanie.

Z poważaniem
Witold Nowodworsk 

Redaktor Xl-ego Numeru , Alma Atater**

CO ORAJĄ w  K IN A C H ?
HELIOS — Ostatni z Gołowlewych 
PAN — Tunel 
CAS1NO — Rycerze mroku. 
ROZMAITOŚCI — Chicago.
ROXY — Miljon na ulicy.
LUX — Kochaj mnie dziś.

W Y P A D K I 1 K R /D IIE & E .
— ZAMACH SAMOBÓJCZY W DNIU 

IMIENIN. 23 letni Józef Pieczulis, piekarz z 
zawodu, w celu pozbawienia się życia wypił 
esencji octowej. Pogotowie odwiozio go do 
szpitala Żydowskiego w stan?“ nie budzącym 
obaw. Przyczyna usiłowania samobójstwa 
— ciężkie położenie materialne.

—  Podrzutki. W  przytułku Dzieciątka ,Tr 
"lis  umieszczono w dniu 16 b.m. dwóch pod- 

Wfleńskie Koło Związku Bibljotekarzy Pol- rzutków płci m ęskiej: jednego w wieku około 
skich. Dnia 21 bm. (środa) o godz. 8-ej wiecz. 3 tygodni znaleziono w bram ie przy ul. Mo- 
w  lokalu Bibljoteki Uniwersyteckiej (ul Uniwer Aowęj i drugiego dwutygodniowego, znale/.io 
sytecka 5) odbędzie się 122 Zebranie ogólne nogo w klatce schodowej domu nr. 12 przy  ul. 
członków z referatem dr. Bolesława Oiszewicza Tatarskiej.
(Kustosza Bibljoteki Uniwersyteckiej w W ar-

serskie K. Wyrwicz - Wichrowsinego.
-  P rzetraw ien ie  p,.,pagandowe w „ m -  r v rh  

tni“. W piątek nadchodzący grana będzie ,c p  
|x> cenach propagandowych świetna operet- U oL  
ka StoLa „Dzidzi" z L. Romanowską w roli 
tytułowej. Ceny miejsc od 25 gr

—• Teatr Rosyjski w W inie. W tych dniach 
tylko U7Y występy rosyjskiego Teatru w Sali so w u ia c v  o d d a w n a  d o p ie ro  w tym  ro -  m ło d z ieży . S to su n e k  d o  m ło d z ie ży  p ro -  

eatru przy ul. Ludwisarskiej 4. Repertuar i ^  Łjt .Konał s ię  o tw a rc ie . D o ty c h c z a s  b o -  rz ą d o w e j w y ra ż a ł s ię  ja k  5 d o  1 n a  Ł o ­
w ien i m ło d z ież  k a to lic k a  w ch o d z iła  c z ę -  rz y ść  opo zy c ji. J a z d a  n a  k on iku  ży d o w -

W y o d rę b n iły  się  w ięc  4  g ru p y  m ło je m y  ziiacztiy  s p a d e k  w p ły w ó w  w p o ro ­
d z ie /)  7p ro rz ą d o w a , o p o z y c y jn a , k a to lic  w inaniu  z  rok iem  u b ie g ły m . R ok  tem u e n -  
k a  t k o m u n is ty cz n a . P o d z ia ł te n  z a ry -  d e c ja  m ia ła  za so b ą  o lb rzy m ią  w ię k sz o ść

innne szczegóły nastąpią jutro.

odczyt. 18.20: „Lot nad Krakowem** (repor­
taż z. sam olotu). 1S.40 Muzyka łucka. 19.00: 
"Przagląd litewski 19.15: Uodz. ode. pow. 19.25 
„P rądy  literackie w oświetleniu Kstoryez.- 
nem“  — feljetom  19,40: Wiad. sport. 19,43: 
Wil. komun. siMirt. 19,43 Dziennik wiew.

ściana— Alarm pożarowy. Zapałka się 
mieszkaniu Kierewiczowej Adeli (W. Pohu- endecy przy obecnych wyborach 
tanka 16) wskutek wadliwej budowy prze­
wodów kominowych. Zawezwana Straż Po­
żarna ogień ugasiła, Strat narazie nie u- 
stalono.

_  Z'Odziejskim tropem. Koczrrgińskiemu 
Abramowi ze strychu domu nr. 69 przy ul.
Kalwaryjskiej skradziono bieliznę męską i 
damską, oraz pościelową, łącznej w art 276 
złotych.

Rury wodociągowe z podwórza domu 
Nr. 3 przy ul. P>wnej, skradł Uilenkunowi b o w iem  p a d ło  491 g ło só w , g d y  na pozo-
« '• _ 1 l l  .l i <7 0 d-rinfiom  I n i r i -  . i 1 " j   '  1    r* .. 1    .. 1______ —1?  

lelje ton . 21.16: K oncert popularny. 22.00: 
Godzina życzeń fp ły ty ). 23.00: Koniuu. met. 
23.05. Muz.yka taneczna.

skini opłacała się endecji sowicie. Na 20.00: „MyśL wybrane**. 20,02: Muzyka fm 
podstawie tych obliczeń spodziewali się landzka. 21.00: „Warunki- zdobywania pracy*

zdecy­
dowanej przewagi, co najmniej 17 man­
datów na ogólną liczbę 24. Tymczasem  
wybory wyklazały, że rachunek ten był 
zupełnie fałszywy Zamatst 17 otrzymał 
12 mandatów, a więc połowę wszystkich 

Stosunek liczbowy glosujących je­
szcze wyraźniej odmalowuje spadek 
wpływów endeckich, na listę opozycyjną

Kiszko Michał. Złodzieja ze skradzionemi rura­
mi zatrzymano.

Władysława Kozłowskiego (zamek Żwi­
rowy 13) i Juljana Markiewicza (Klonowa 30) 
zar zymano z węglem, skradzionym ze stacji 
towarowej Wilno na szkodę Dyrekcji P. K. ?

— Podrzutek. 1-miesięcznego podrzutka 
p ld  żeńskiej znaleziono w  klatce schodowej 
domu Nr. 9, przy ul. Saaowej ulokowano w 
przytułku Dzieciątka Jezus.

szawie) p. t. „Polskie zbiory kartograficzne. 
(Ze szezególnem uwzględnieniem Bibljoteki Na 
rodowej)"

W stęp wolny. Goście mile widziani.
Posiedzenie Wileńskiego Tow arzystwa Le­

karskiego odbędzie się we środę dnia 21 bm. 
o godz. 8-ej wńecz. w sali własnej, przy ul. Zam 
kowej Nr. 24 z następującym porządkiem dzień 
nym:

1. Pokazy chorych i preparatów
2. Dr. N. Wbłkowyski — Powikłania oczo 

doiowo — oczne w przebiegu zapalenia zatok 
bocznych nosa.

3. Dr. L. Achmatowicz — 61 przypadków 
skrętu esicy oraz uwagi o ich leczeniu opera- 
eyjnem.

Odczyt posła dr. Stefana Srokowskiego „O 
nowej Ustawie o Izbach lekarskich" odbędzie 
się na zaproszenie Wil. Towarzystwa „Mens", 

w; Przeciwgruźliczego, T-wa Eugenicznego 
oraz, -zeszenia Lekarzy Absolwentów USB. —• 
dn. 22 hm. o godz. 8-ej wiecz. w  lokalu Wileń­
skiego Towarzystwa Lekarskiego (ul Zamko- 
wa 24). W szyscy Lekarze są proszeni o wcięcie 
udziału w tern posiedzeniu.

SZKOLNA
- Ferje w szkołach. Tegoroczne ferie 

Wielkanocne w  szkołach, trwać będą od 28 
marca do 3 kwietnia włącznie. Przerwa za­
jęć szkolnych nastąpi po lekcjach w dniu 
27 marca, wznoow ienie zaś wykładów na­
stąpi w dniu 4 kwietnia r. b.

RÓŻNE
V sprawie Czytelni Artystycznej RWZA.

Prezydjum Rady W i! Zrzeszeń Artystycznych 
wryjaSnia, naskutek zapytan, że wsręp do Czytel 
ni artystycznej przy ul. Ostrobran ikiej 9 nie 
jest zarezerwowany wyłącznie dla członków Ra 
dv. Jednorazowy wstęp za opłatą 20 gr może 
m ,t- każda osoba, interesująca się ezasopiś 
miennidwem literackiem i artystycznem. Sta­
ła kartę wstępu (1 zł. miesięcznie) uzyskać mf>- 
żna, składając zgłoszenie na piśmie w Czytelni. 
Czytelnia o tw arta jest codziennie od godz. 7 
do 9 wieczór.

Zarząd Wileńskiego Banku Ziemskiego

Wystawa sztuki ludowej w Londynie

M in.a  zav ros enie docenta uniwersytetu w  Cam bndge p. Osborne przy wydatniej oomocy 

ysraw. polsknej sztuki ludowej. Zdjęcie nasze przedstawia wybrane na wystawę eksponaty.

podaje do wiadomości, że w dniu 20 kwietnia 
r. b. o godzienie 6-ej po południu odbędzie 
się w Wilnie, w  lokalu Banku (ul. Mickiewicza 
Nr. 8)

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
Akcjonarjuszów Wileńskiego Bi nku Ziemskiego

Akcje, albo zaświadczenia instytucęj 
Kredytowych o zdeponowanych akcjach z nu 
ineracją takowych, powinny być złożone w 
Banku przed dniem 13 kwietn-ia r. b.

Depozytariusze Wileńskiego Banku Ziem­
skiego powinni przed dniem 13 kwietnia r  b. 
powiadomić Bank o zamierzonem uczęstnicze- 
niu w Zgromadzeniu.

Akcjonarjusze, 'reprezentujący przynajmniej 
I/IO  część kapitału zakładowego, mogą zgło­
sić na porządek dzienny dodatkowe sprawy
(§ 102 Statutu). Żądanie pomieszczenia po­
szczególnych spraw  na porządku dziennym 
powinno być zgłoszone nie później, jak na 
czternaście dni przed terminem Walnego Zgro­
madzenia (§  101 Statutu).

O ile powyższe Zgromadzenie nie doj­
dzie do skutku to następne Walne Zgroma­
dzenie, prawomocne bez względu na ilość 
przedwstawiionych na niani akcyj, stosownie 
do Statutu Banku (§ 106), zwoła,nem zosta­
nie na dzień 19 maja r, b. o godz. 6-cj po
południu.

PORZĄDEK DZIENNY
1) Odczytanie sprawozdania za r. 1933,
2) Referaty Komisji Rewizyjnej i Zarządu, 

oraz związane z nimi wnioski.
3) Zatwierdzenie rachunku strat i zy­

sków oraz przeznaczenie zysków za 1933 r.
4) Zatwierdzenie sprawozdania za rok 

1933 z bilansem i z prowizorycznem zestawie­
niem przypuszczalnej wartości aktywów i 
pasywów z terenu poza granicami Polski.

5) Preliminarz wydatków na rok 1934.
6) Zamierzone zmiany Statutu, a miano­

wicie:
§ 23. Zamiast, „Pożyczki moga być 

udzielane w wysokości, wynoszącej nie mniej 
niż 2.000 złotych, lub 200 dolarów7, a prze­
lewane na oddzielne dziafki w  razie podzia­
łu w wysokości nie mniej niż 1.000 zł. lub 
100 dolarów", ustanowić: „Potyczki mogą być 
udzielane w wysokości nie mniej niż 2.000 
zł a przelewane na oddzielne działki, w razie 
podziału, w  w-ysokości nie mniej niż 1.500 zł. 
Przepis niniejszy nie dotyczy parcelacji dóbr, 
przeszłych na własność Banku*.

$ 30 ustęp 2, zamiast: „Na prośbę wła­
ściciela dóbr 7arzad może wystawne je na 
sprzedaż z licytacji w  całym składzie lub tyl­
ko ich część", ustanowić: „Na prośbę wrłaś-
ściciela dóbr Zarząd może wystawić na .sprze­
daż tylko część dóbr podlegających 'iry ta­
cji"

§ 31 ustęp 4, zamiast: „a  sumę wydatko­
waną na ogłoszenia dzieli pomiędzy dłużni­
ków w  zależności od sumy ich zaległości w 
raki sposób, że dłużników, których zaległości 
wynosiły więcej niż 100' złotych, obciąża 
sumą dwa razy większą, a dłużników, któ­
rych zaległości wynosił) powyżej 300 zł., sumę 
trzy razy większa, niż dłużników o zaległo­
ściach poniżej 100 złotych", ustanowić: „a
sumę w-ydatkowmną na ogłoszenia dz.ieli po-

s ta lc  liisty ogó łem  E n d e c y  o trzy m a li z a ­
tem  g ru b o  m niej niż p o ło w ę  g ło só w
T a k  w ięc  m ło d z ie ż  z a c z y n a  się  
o d w ra c a ć  o d  „"w ieczystej" o p o ­
zycji. A w a n tu ry  n a  M ostołwej i sm u t­
ne re z u lta ty  rządów 7 w B ra tn ia k u , o d s ła ­
n ia ją c  p ra w d z iw e  ich  o b lic ze , b e z sp rz e c z  
n ie  zn a cz n ie  d o  te g o  s ię  p rzy c zy n iły .

W p ro s t  p rz e c iw n ie  d z ie je  s ię  z  g r u ­
p ą  p ro rz ą d o w ą  n a  u n iw e rsy te c ie . G d y  w  
roku  u b ie g ły m  m ia ła  za le d w ie  180 g ło ­
só w , o b e c n ie  b ez  n a jm n ie jsz e g o  w y siłk u  

między dłużników w zależności od -wysokości u z y s k a ła  319. O d p o w ia d a  to  7 m a n d a -  
raty óieżącej w' taki sposóN że dłużników, to m  w  Z a rz ą d z ie . T o  zn a cz n e  p rz e su n ię -  
których rata bieżąca wynosi więcej niż 50 c je  gjosólw, z o p o zy c ji d o  o b o zu , p ro rz ą -  
złotych, obciąża sumą dwa razy większą, c lcw ego , d o w d z i w y ra źn ie , że  w śró d  m ło  
a dłużników, których rata bieżąca wynosi cizjeży p rz e p ły w a ją  z d ro w e  p rą d y , Że m ło  
powyżej 150 zł. sumą trz" razy większą, niż c]z  ̂ c o ra z  m odniej p rz e c iw s ta w ia  się  
dłużników, których rata bieżąca wynosi 50 SZik0CjlHvvym w p ły w o m  o p o zy c ji. W p ra w -  
zł. lub mniej". -  m a n d a tó w , n a w e t iw p o łą cz en iu  z

^ 3 4  ustęp 2 zamiast: ^ c y t o ^ r r a p o -  Ilie d b a n i a  en d e k ó w
czyna się od sumy, wyznaczonej przez Za- ó x 1 • . . , , . . .
rząd  “Je nie n iejszej od sumy ....mn.orzo- P o w a g i  te rn  m em m ej, je s t  to  du ,:y  k  o k  
nej pożyczki z doliczeniem półrocznej bieżą- n a p rz ó d  w  k ie ru n k i u zd ró w  nenia s io s u r -  
cej raty ulgowej, wszelkich zaległości, odse- k ó w  sa m o p o m o c o w y c h . W p ro w a d z e ń ic  do 
tek, kat za zwłokę, wydatków poniesionych najw ażniejszego o rg a n u  w iad z  B r a tn ia - 
przez Bank na rachunek dłużnika, kosztów ka, b o  d o  P re zy d ju m , d w ó c h  p rz e d s ta w i-  
wynikających z licytacji, oraz wszelkich nale- cifclr m ło d z ie ży  p ro rządo iw ej un iem o żliw i 
żnośd uprzywilejowanych Określając sumę, e n d e k o m  rzą d z e n ie  B ra tn ia k ie m  w e d łu g  
od której rozpoczyna się licytacja, Zarząd sw e g o  w id z im is ię  i '„ ro b ie n ie "  p o lityk i 
Banku może uwzględnić sumę oszacowania p a r ty jn e j b e z  o g lą d a n ia  się  n a  d o b ro  i 
dóbr, dokonanego przy wydaniu oozyczk. p o trz c b y  n a js z e rs z y c h  m a s  ak a d em ick ich ,
afbcf ^rzed licytacją (4 18 i usi. I i  *. “ vviec p ie rw sz a  u w a g a , ja k a

4 22), ustanowić: „Licyta-ja rozpoczyna n a m w a  sj f h w v b o ra c h )  K) u p a .
s,ę od sumy meumorzonej pozyczk, z doli- V * en d e c ji i to  u p ad ek  7n 72
czemem półrocznej bieżącej raty  ulgowej, . i • * j * ,1
wszelkich zaległości, odset. , kar za zwlokę, u> Je7 e’ tak  u a le J 0 ' jdzuJt a  ^ s z y s tk e
v ydatków poniesionych przez Bank na rachu- z a i - n1 p rze m aw ia , ja k  -i o eb y  zsL
nek dłużnika, kosztów wynikających z licy- n ie k u ltu ia ln e  w y s tą p ie n ia  en d eck ich  b o -  
tacji, oraz wszelkich należności uprzywile- jóiwikarzy n a  z e b ra n ia c h  a k a d em ick ich  (z  
jowanych, zgłoszonych Bankowi na pięć k tó ry c h  je sz c z e  s ą  dli in n i ')  —  to  w  ro k u  
dni przed pierwszą licytacją. Zarząd ma pra- p rzy sz ły m  B ra tn ia k  zo s ta n ie  ca łk o w ic ie  
wo podnieść tę sumę do sumy oszacowania w o ln y  o d  en d e ck ich  „ sa n tu p o m o c o w - 
dóbr, dokonanego przy wydaniu pożyczki, c ó w “ , m ło d z ież  zaś  w y z w o lo n a  z  pod 
albo przed iicyTacją (4 18 . ust. 1 §  22)". s z k o d liw e g o  w p ływ u  o p o z y c jo n is tó w ,

4 37 ustęp l : „Jeżeli na drugiej licytacji w ie c z n ie  n ie z a d o w o lo n y c h  i n ie n a w id z ą -  
nikt nie zaofiaruje sumy mogącej nokry • iw gzystkego  Co p ro rz ą d o w e .
wszystkie opłaty, należne Bankowi z wystawie- - -
nia na sprzedaż dóbr, oraz należności uprzy­
wilejowane, to dobra te przechodzą na 
własność Banku" w ustępie tym zmienić 
słowo „z wystawienia", na słowo: „z wy­
stawionych".

4 37 ustęp 5, zamiast: „W ciągu okre­
su posiadania dóbr przez Bank wszelkie

G I E Ł D A  Z B O Ż O W O  -  T O  W  A R O W A  
1 L N I A R a K A  W  W I L N I E

Z  d n ia  19 marce 1934 r.
Za 100 kg. — parytet Wilno. 

CENY TRANZAKC5 JNE:
Mąka pszenna 0000 A luks. 33,75 34.—
Żytnia 55 proc. 24.25 25,—
Żytnia 65 proc. 20,— 21.—
Sitkowa 17,50 
Razowa 18,— 18,25.
Otręby żytnie 11,—
Saradeia 11,91.
Siemię lniane b. 90 proc 45,18 

CENY ORJENTACYJNE 
Żyto I st» 15,— 15,50 
Żyto II st. 14,— 14.50.
Pszenica zbierana 20— 21.—
Jęczmień na kaszę 15,60 16.—
Owies st. 13,75 14.25.
Owies zadeszczony 13,— 13,25.
Mąka oszenna 0000 A luks 33,75 36 — 
Wszystkie inne gatunki otrębów', kaszo.

łubin niebieski, ziemniaki 
siane i len — bez zmian.

jadalne, słoma,

O ile jednak umniejszenie wpływów

— Zbiegowie z Rosji.. W ostatruin tygod 
niu zbiegło z Rosji aż 19 osób, któremi 
zaopiekowało się miejscowe Starostwo. Zbie­
gom w > dano dokumenty i zezwolono na po­
byt w Polsce.

W śród zbiegów znajdują się trzy ro d z in ę . 
Z—ywiccy, Niekraczowie Matu.se w ic/ow e 
warz z dziećmi. Uciekli oni ze wsi Lunino

— Dzieciobójstwo. W yrodną matką oka­
zała się Urszula Grigorcewiczówna, miesz­
kanka wsi Mieszyce gm. rubieżewiekiej.

U-odziwszy nieślubne dziecko zakopała je 
w piwnicy gospodarza u lćtórego była służącą. 
Po wykryciu zbrodni, Urszula Grigorcewiczó- 
wna gorąco zapewniała policję, że dziecko 
w chwili urodzenia było już nieżywe

Pciic;a stoi obecnie przed dylematem, 
czy (Kiecko żyło czy  nie żyło w chwiJi uro 
dzenia.  ̂ izz

następstwo radykalizmu młodych ka­
tolików. Radykalizm me godzi się z ka­
tolicyzmem. To ter w tej grupie następu ■

e n d e ck ich , a w z ro s t  o b o zu  p a ń s tw o w e g o  Je fe rm en t —  a lb o  u m a c n ia n ie  k a to lic y -  
je s t  ajarwislkiem dodatm em , o ty le  o s ta t-  -7mLl, a lb o  o d rzu c en ie  g o  n a  rz e c z  m a te r ja
nie wybory wskazały nam również uje­
mne transformacje ideowe, dokonywują- 
ce się wśród młodzieży7

Najgorsze to wzrost iw,pływów komu- 
zaleglości i opłaty z  tytułu pożyczki oraz za- Mistycznej lewicy. W roku ubiegłym
ległe podatki skarbowe i komunalne bezoo- była to nieliczna grupka bez znaczenia i
średnio z temi dobrami związane, jak ró- w pł}7wu, właściwie tylko demonstrująca proc. z pośród uprawnionych oddało swó
wnież opłaty asekuracyjne powinny być u- stale i na każdem zebraniu. Obecnie u- ĝ t>s Nie świadczy to dobrze o poczf"

Lzmu dziejowego. Przed tern trzeba się 
bronić1 P4KS winien zwrócić baczna uwa 
gę na sw e ideowe podstawy.

Trzecia i wreszcie ostatnia uwaga 
o charakterze ujemnym to mała stosun­
kowo liczba głosujących. Z a-l od wie 55

przez Bani ; dochodów7 tych dóbr zyskali 119 głosów7; dwa mandaty do C]u obowiązków obywatelskich akudemi- 
i|W  c'9£u okresu po- Zarządu. Jest to znaczny wzrost wpły- ka, jaKo członka Rzeczypospolitej Aka-

wrów lewicowych. Zjawisko bezwrzględ- demickiej. A przecie o autonomję, o to

iszczane 
i t. d.“.
siadania dobr przez Bank wszelkie 
glości i opłaty z tytułu pożyczki oraz

zale-
odno­

szące się do tego okresu podatki skarbowe n ie sz_k o d l ' w e 1 ^łe Trzeba się 
i komunalne bezpośrednio z emi dobrami zwia- P'nvaznie l,lczyc- Bezwzględnie wszystkie 
zane, jak również opłaty asekuracyjne po- organizacje i g ru p y  młodzieży patrjo- 
winny być uiszczone przez Bank z dochodów f>cznej muszą ro zw in ą ć  jaknajszerszą 
tych dóbr i t. d.“ . działalność, aby nie dopuścić do  dalsze-

4 4S ustęp 4 za mi as* „Przedterminowe go .radykał izowani a się młodzieży. Nie 
spłaty mogą być wnoszone do Banku nie wystarczy, aby nia tym  odcinku działali 
.później, jak na 7 dni przed upływem obra- tylko mocarstwowe}7. Muszą tu pracować 
chunkowego półrocza danei pożyczki"; usta- wszyscy.

by*; Drugkn momentem ujemnym, jaki 
3 dn- wykazały ostatnie wybory, to spadek

tern

nowić: „Przedterminowe spłaty mogą 
wno-szone do Banku nie później, niż na 
przed upływem obrachunkowego półrocza da­
nej pożyczki". wpływów młodzieży katolickiej. Stojąca

Do 4 107 dodać w końcu ustęp- .Akcjo- na, K™I1C>e e P ' ki ka,to lic k 'e '
o u r-una 7 rrlr. 'mo-dziez, straciła nieco ze swoich wpły­

wów. Spodzfcwano się, że uzyskają oni ze 
2 0 0  głosów  i ze 4 mandaty iwi Zarzą­
dzie, tymczasem otrzymali 136 głosów i

nari-usze, którzy przychodzą na Walne Zgro­
madzenie po podpisaniu przez Przewodniczą 
cego listy obecności tracą prawo głosu".

7) Referat Szacunkowej Komisji.
8) Wolne wnioski.
9) Wybory.

prawo głosu walczyło się z takim hukiem 
i hałasem! Te 55 proc urskazuje nam, 
jak słabo jest uświadomiona młodz-ież 
pod względem politycznym. Nic dziw - 
nego, że endecy żerują na niej zapomocą 
rozmaitych demagogicznych haseł o  ży­
dach, autonomji i t.p Nie zdobywa się 
zwolenników programem politycznym, 
ale pięknie, cfio< b}’ głupio brzmiącenr ha 
sełkami. albo jeszcze lepiej — zabawam- 
na ul. Orzeszkowej 11.

Miejmy nadzieję jedmaŁ, że to się 
poprawa. Wraz ze spadkiem w7pływó\< 
endeckich rosną w pływ y obozu państwo­
wego, —  z tern zaś zawsze idzie <w! parze 
lejrsze uświadomienie polityczne. Jest to 
naturalne, bo endecy, to opozycja bez-

3 mandary. Bezsprzecznie nie jest to zja w7zględna, wieczysta, a obóz państwo- 
wósko dodatnie. Obawoam się, że jest to wy, to praca realna, pozytywna. W .



W terenie  1 na
Jedenaste z rządu zwycięstwa asady Cambridge

Tradycyjny wyścig w S ta r s k i  międzjmm- 
wersytecKi Oxford — Cambridge zak ińczył się 
'owem zwycięstwem jasnoniebieskiej załogi 

Cambridge w rekordowym czasie 18 minut 3 
sekundy. Ciemnoniebieska osada Oxfordu zo­
stała pokonana o 4 i ćwierć długości.

W yśog  odbył się na tradycyjnej trasie wy 
■noszącej 6840 mtr. Już od startu zaznaczyła 
iie przewaga osady Cambridge, która wysunę 

ła -się o całe dwit długości- Następnie mimo 
złej pogody i s in eg o  wiatru zwycięzcom uda­
ło się dystąns dzielący ich od przeciwnika po ­

dwoić.
Jest to  jedenaste z kolei zwycięstwo osa 

dy Cambridge. Dotychczas rozegrano 86 spot­
kań, przyczem 45 razy wygrała drużyna Cam­
bridge, 40 — osada Oxtordu, a raz wyścig za­
kończył się bez rezultatu, gdyż obie drużyny 
p-^ybyły razem do mety.

Walki odbywały się co rok z przerwami 
od roku 1829 roku.

Zawodom przypatrywało się sulki tysięcy 
osób.

Bok erzy warszawscy remisują z Łodzią
W niedzielę odbyło się w Łodzi między­

miastowe spotkanie bokserskie W arszawa — 
Łódź.

Mecz wywołał w Łodzi olbrzymie zaintere­
sowanie, salę zapełniły dawno w Łodzi na im 
orezach bokserskich niewidziane tłumy.

Wynik meczu brzmi: 8 8. W poszczegól­
nych walka :h zwyciężyli: waga musza Rotholc 
(W ) zmiażdżył Pawlaka, we wszystkich trzech 
rundach mając znaczną przewagę.

W  wadze koguciej: Spodenkiewicz (Ł) za­
służenie pokonaj Małeckiego.

W wadze piórkowej: Pasturczak (W ) nie­
spodziewanie lecz zasłużenie zwyciężył na pun­
kty Woźniakiewicza.

W wadze lekkiej. Banasiak (Ł) przekony­

wująco pokonał na punkt; bąkowskiego.
W wadze półśredniej: Seweryniak (W ) za 

służenie w ygrał na punkty ze Stahlem.
W wadze średniej: Ożarek (W ) i Chmie­

lewski stoczyli najładniejszą walkę dnia, dając 
pokaz pięknego boksu. Zasłużenie zwyciężył na 
punkty łodziamn.

W wadze półciężkiej: Antczak (W ) wy­
grał na punkty z Kłodasem.

W wadze ciężkiej — dw  apunkty walko- 
verom zdobył dla Łodzi Krertz.

Poza konkursem rozegrana wałka w w a­
dze lekkiej pomiędzy Taborkiem (Ł) a Neustad 
tem zakończyła się wynikiem remisów ym.

Sędziował w nngu p. Koprowski z Po­
morza,

PIŁKARZE ZE SLĄ5KA POLSKIEGO ZR EMSOWALI Z ŚLĄSKIE M NIEMIECKIM
Wczoraj, w niedzielę, odbył się w Byto­

miu na Śląsku Opolskim mecz piłkarski pomię- 
uzy reprezentacjami śląska Polskiego i śląska 
Niemieckiego.

Mecz miał specyficzny charakter, stanowił 
►owoem po dłuższej przerwie wznowienie sto­

sunków sportowych obu Śląsków.
Na mecz przybył nieoficjalnie ze strony 

polskiej wicekonsul R P. dr. Filar >wicz w oto­
czeniu urzędników Konsulatu. Ze strony niemie 
ckiej obecny był Sportfiihrer na śłąsk Niemiec­
ki, p. Fioter.

Zawodom przyglądało się około 20.000 wi­
dzów, w śroa których znajdowali się liczni 
przedstawiciele kolonji polskiej. Widzowie — 
palący 'zgotowali naszemu zespciowi gorącą 
owację.

Meczowi nadali orcaruz.-torzy charakter 
spotkania m ędzypaństwowego. Stadjon udeko­
rowany był flagami obu państw. Przed rozpo­
częciem spotkania orkiestra odegrała hymny na

rodowe — polski i niemiecki.
Mecz był bardzo ciekawy, a zakończył się 

wynikiem bezbramkowym. V. alka stała n- wy­
sokim poziomie. Polacy, słabsi fizycznie od 
Niemców, grał doskonale. Drużyna nasza opar­
ta na szkieiecie Ruchu, z trzema tylko graczami 
z -nnych klubów, była bardzo zgrana, grała 
efektownie, ale zbyt mało skutecznie. Polacy 
przeważali w p>lu, mieli więcej z gry i gdyby 
atax nasi przejawiał więcej bojowości — pola- 
cy wyszliby z boska jako zwydęzcv.

Reprezentacja Śląska opolskiego składała 
ę z graczy dwucfi najlepszych swoich zespo­

łów grała słabiej, aie ofiarnie, a gracze niemiec 
cy byli twardsi od naszych.

Sędziował bardzo objektywme i dobrze sę 
dzia niemiecki, p. Hanusi hek z Zabrza.

Po skończonym meczu druż>na nasza po­
dejmowana oyła czarną kawą przez miejscową 
kolonję polską.

Najlepszym graczem na boisku był Polak 
Garus, z Pocztowego P. W. Katowice.

forach
U NASI GDZIEINDZIEJ

W Królewskiej Hucie rozegrany został 
międzypaństwowy mecz bokserski zawodow­
ców Polski i Czechosłowacji Rozegrane czte­
ry spotkania 10 rundowe i jedno o msotrzo- 
stw o Polski dwunadoru n do we. Wynik 4 : 4.

Mistrzostwo naaciarskie Podhala w kom­
binacji wygrał Jan Szindler z Wisły na 26 star 
rująrych, orugie miejsce zajął Stanisław Maru­
sarz. Łuszczek uplasował się na 7-m miejscu.

W niedzielę odbyło się podwójne miedzy- 
panstwo* e spotkanie piłkarskie oomiędzy re­
prezentacjami Byłgarji i Jugosiawji.

M»cz pierwszych reprezentaeyj, rozegrany 
w Sofji, zakończył się zwycięstwem Jugosławji 
w stosunku, 2 : 1 .

Mecz reprezentacyj — rezerw odbył się 
w Belgradzie i przyniósł również, zwycięstwo 
w tym samym stosunku, 2 : 1 .

W niedzielę nastąpiło w stolicy otwarcie 
wiosennego sezonu lekkoatletycznego biegiem 
na przełaj, zorganizowanym przez WOZLA. 
na stadjonic AZS. Bieg zgromadził na starcie 
43 zawodnikuw. Dystaas biegu przeszło 5000 
mtr. Zwyciężył Puchalski (W arszawianka), któ 
ry pokrył wymieniony dystans w czasie 17;34,8 
lurkowski (AZS), 3) Adamczyk (KPW — 
Orzeł), 4) brohm (W arsz.).

W czoraj podp.sana została umowa pomię­
dzy Biurem Podróży Cooka, a linją Gdynia —- 
Ameryka o wynajem specjalnego statku, który 
towarzyszyć będzie polskiej reprezentacji pił­
karskiej na tournee po połnocy. Wzorem zagra­
nicy na mecze Polska — Dańja i Polska — 
Szwecja uda się specjalna wycieczka sportow­
ców, w czasie od 19 — 26 maja. ■

Dokładny program wycieczki opracowany 
zostanie w naibłiższych dniach.

Polscy sportowcy Dojadą statkiem ..War­
szawa", kursującym normalnie na lińji Gdynia 
— Londyn.

W  kwietniu br. odbędą się w  Budapeszcie 
bokserskie mistrzostwa Europ; na rok 1934, 
do których między innemi udział zgłosiła — 
Anglja. Jest to pierwszy sta rt zawodników an­
gielskich w  bokserskich mistrzostwach Europy.

Zabójstwu przy ul. KoUJowej
WILNO. D zu o połnocy na uL Kolejowej Sprav ca zabójstwa fan T a rk o w s k i w 

nalkoma strzate-nj o wołweromenu zo- traKcie posagu  ^ostal ujęty. Zajście między
stal i ibti 35-letni Władysław i* snowski (Be- zabitym a  spraw cą strzałów  
my 4) - .a .. ,  ,>ołicji awanturnik. tle porachunków < sobistych

■ mm~ k .  _

w /n ik ło  na

„ELEKTRIT'

Niebywale 

d a g o d a t 
warunki 
S P Ł A T Y

Demonstracje w  sklepie fabrjcznym  craz w mieszkaniu reflektantów

nie obowiązują do kupjia,

. . E L E K T R I T “
ul. Wileńska Nr. 24

Telefon 10 38

GABINET DENTYSTYCZNY
p rz y  Lecz. L it. S ta w . P o m . S a n it. 

JULNO, MICKIf WICZA ZJ ■ te 17-77 
Leczenie zębów i chorób jzmy ustne] z za- 
itosowriniem nowoczesayrh metod, .ozpo- 
zr awanie 1 leczenie przy -dziale specjalisty 
le ta rza  - stomatologa. — Techniczne roboty 
(protezy, koronki i mosty). — P rz y j * a: 

10— 2 g. dn . i 5 — 7 g, W.

A

Doktór

*•Choroby skórne I we­
neryczne ni Wileńska 
30 m. 14 Przyjmuje 
od Z 9—12 i o 5—7 
wiecz.

F. SOLD WIN

Dr. Janina 
PiOlRDWICZ- 

JURCZENK0WA
O rd y ra to r azpit 

Sawicz 
Choroby skórne 

wene-yozne, kobiece 
W ILEŃSKA 34.

Od 6 —- 7  wiees.

Zamach na prezydenla R oosew elta^najak tu a ln ie jszy  iilm  świata —

( t i l t w ie i  l i d ’)  ł i i  pokójCHICAGO odtiżiO (ZClIlSt.
t

WYNAJĘCIA L O K A L
cieofy sio- 8_mi0 lab w‘< *okt 

1 r .  k J°*V na 7w ł t y i c t
neczny ul. D -brow  p ( u ze b -y . Oferty m 
skiego 7 ra. 4. Aom. snb .Lokal t*

N a scenie: „ J A K  KOCHA S T U D E N i
arcywesoła komedja w 1 akcie.

Dziś premjera! P ierw szy poiski film  dźw iękow y sa lonow o-sensacyjny p. t.

R Y C E R Z E  MK  O K U
V/ roi. g ł  gwiazda ekranów czeskich BRONISŁAWA L1VJA, primadonna  

_  teatru .M orsk ie  Oke* w Warszawie Stanisława Nowicka Paweł Owerło,
Lech, Owrcn Jerzy birnkiewicz

■<3 Nadprogram; D S TA TN IE  NOWOŚCI ŚWEAT4I
N ajnow szy i najaktualn ejszy film krótkometrażowy z s łynnego  cyklu 
„Ci.tery strony sw ;a ta“. Podróż Ministra Spraw Zagranicznych p. Becka 
do M oskw y, ^ycie , śmierć i pogrzeb Króla Btlgji Alberta ł oraz korona- 

  cja Krćla Belgii Leopolda III.

©

Zj
LU

Ostaild Jm. Ceny zniżone! Aby dać m ożność  wszystkim  og'ąaam a c z o ­
ło w e g o  f.lmu prod. SOWIECKIEJ„Ostatni z b1

w-g s łyn n ego  utworu M. Sdłtykowa-Szczedrina.
z mistrzem M oskiewskiego Teatru Artystycznego W . G ard in a  

________   Ceny zniżone.________________________________

Pan
Uwaga Młodzieży I Daroili! Czyście juz widzieli naj­

lepszy  film bieżącego rygodnia?
Ty lk o  dziśf

zarzqd
mijętności Poniec, per 
Fon iei/P ozn  poleca 
wskutek redukc i «ami- 
n is tric ji rządcę gOJpo- 
aarczegc, s«mcmego, 
l»t 33. deb' ego roln.ka 
oraz książkowego l i t  
21, znającego dc* ładnie 
książko-* ość. Zgłosze­
nia przyjmaje narząd.

POSZUKUJĘ 
posady gospodyni si- 
m odz^lnie łab do s»- 
motoy h. — {fekomen- 
dicja solidna. Ul U ni­
wersytecka 9 m. 22, £

Bucfiafte?
dokładnie beza. sj * 
rarbm kow ośdą s«- 
nysłow ą, relaą, ki ■■ 
piecką, sam jrrą ieau , t 
pańatwawą, pi >r |S»j 
rzeczoznawca sę4*wy— 
przyjmie ptreę ertp s a ­
ri wą w Wilaic Prw 
prowadza rew llp  M as 
(ów i rcchasskwwcitf 
Zgłoszenia do Adimlst. 
* acji .Słowa* — 
,Szeczoznawcar

MUZYKI
lekcy) udzielam (tai- 
teplan) — W‘*óo«»ofć 
Wiwelskiego 4 p» 7 
wtorki, piątki goc. 
9—11. Dabrowaka,

TUNEL
c ieszący się nadzw yczajaem  powodzeniem,  

Następny program: Arcyzabrwn melcdyjca kcmedja czeska

Rrlhoicawd*1

NA BOISKACH W  CAcEJ POLSCE 
W W arszaw.e W arszawianie, rozegrała 

w sobotj zawody z Gwiazdą, bijąc ją w st^sun 
ku 7 : 0, w niedzielę zaś zwyciężyła Wan>oa- 
■,vianka warszawski A7-S 4 : 1 .

W Łodzi warszawska Polonia pobita ŁKS. 
w stosunku 1 : 0 .

Leg ja zwyciężyła w W arszawie bez trudu 
Pocztowe P. W. z Katowic, które jx> zwycięst­
w a  nad Cracovią uchodziło za groźnego prze­
ciwnika, wygrywając 5 : 1 .

W  Bydgoszczy poznańska W arta pokona 
la tam tejszą Pakmje 7 : 3.

W  Kiakowie Cracovia zatryumfowała nad 
Garbuinią 3 : 2, a  Wisła w ygrała z K, Policy: 
rrym i  Katowic 6 : 0.

■ ^  iiiip irtiiiinn ia iflffln iifliiiin in iiiiu innM niiiiii.m i.iuu iii’'

ZŁÓŻ O FIA R Ę W  N A SZEJ 
A D M IN ISTR A C JI NA GŁODUJĄCĄ WEES 

W ILEN  3KĄ

110X9
D ziś premjera!
N a tw ese lsza  tryskając* humorem  
KOM EDJA z życia powojennego  

| Wiednia, najlepszy film produkcji 
austrjackiej

Wiedeński hnmor 
W iedeństi ci ar 
Wiedeńskie pieśni 
Wiedeński gwai

MILJ0N NA ULICY
Potrzebna niania
Ino p tnna do rocznego 
dziecka. Zgłaszać się 
z dobremi świ*dectwł- 
ml nl. Tomasza Zana

'W  roi. g ł. asy scen wiedeńskieh.—  Nadprogram: dodatki M* 'f « • 11 godz. 3—5
dźwiękowe. Seanse  punktualnie 4, 6, 8 i )0.15  

Bilety honorowe na premjerę n-eważne.
popoł.

Powołujcie i/fj 
na ojilonfn la  

w naszem 
piśmie

Dzis! Największa sensacja ckranówi Najulubieńsza para Kochanków

Hjurlce Chevalier 1 Jeaunette Mac Donald
w sw ei najnowszej k ie a c j i

.KuihdJ mnie d? ś“
V !

Reżyserji Roubena MAM OULIANA. N ajnow sze p iostnki.  
Nadprogram dodatki dźw iękow e.

DOKTOR -
z .  K u o R E w i c z
choroby weneryczne— Choroby skóma, w*n)F 
syfilis, skórne i niemoc rvcsm iro c z o rc k iw . 
płciowa przyjm. od god .Wileński 3, od 8 — I  
8—1 i 3—8 Z am k o w a  1 4  — 8 Tel. 507 
Nr. 15. Tel. 19 60 ---------------------------------

Na Kursy Kroje
i (ryci* pi yjm iją a 
czenlce n  doutępk, •  
plutą, Naaka s*i:4a*, 
Królewsku 5—11

Poszukuje się d o  w y n a j ę c i a
dażego, jasnego pokojn M I I  & Z K A N I E
z nźyaralnośc ą łazien­
ki z meblami lnb bez 
w pobliżu .Słowa* — 
zgłoszenia w admini­
stracji.

na salkach, 3 pokoje 
słoneczne z wygodami ■ 

T am ki 39 m. 17 
o w aruruacb: w m, 4 
lub tel. 3i52

Maturzyści!
Francuska rodowita 
pr;ygotow oie z powo­
dzeniem do egzaminów 
ostatecznych z języka 
fraccaskiegc Bonifra­
terska 4 m. 1. od 4—6 
P- P-

Poszuku|ę
mieszkania z 3 pok. 
skanaliz. Oferty- M. 
Gołubiew, ul. W i­

ni. 18
Apteki Drzewka uwcc.

w Werszawie całości orsz dąży wybór pięk- iilsk ,« a o  9 
i części, m iasttch wo- nych i rzadkicn gatun- 6
jewódz^ich, pov«iato- ków drzew  1 krzewów 

parkowych — polecają 
ze swych szkółek. —
Ogrody Kórnickie, Kór- 
nifc kuło Pozoania —
Kstalogi i oferty na 
żadauia.

rych, miasteczkach i 
osadach na dogodnym  
warunkach kopna, po­
siadam do sp rzedana 
Wicherkiewfrz, Świę­
tokrzyska 28 m. 15

DO WYNAJĘCIA 
pokuj z balkonem i 
wszełkieml wygodrmi 
(łazienka, radjo, telefon 
dla aametnego. Mcnt- 
wiłłowska 10—2 (na 
piętrze)

DO WYNAJ5CL4
6-cio ptkojow e aaieas- 
katiie snche ciejsłf I 
słoneczne nl. Dąortw- 
sklifgo 7

P O K O J 
DO WYNAJĘCiA

(dla pań fcwent mał­
żeństwa) z osobnem 

^wejściem I z wygodami 
Muzę być z cżywal- 
n rścią  kuchni. — Plac 
Metropolitalny 3 m. 8

? & P » E ^ A . O f

L.0.P.P

Modystfea
przyjm aje wts«Hcą to 
botę w :akr#s k peto 
sanictwa wrkatLmeą.— 
Wykonnje tania I ała 
ganckn. Wiclkji 1  n , n

0  ji m .J C  e o ł a m
dla nieszczęśliwej P la ty  
k tóia rek ' am* ntray- 
mywała siebie I psy­
chicznie chorą »«atrę 
Dziś, gdy b  keje l t r r  ci- 
ła i chltba yowazirf 
niego zabrakło—spokój 
domowy ostatecsaiU aa- 
kłócony przez cLarą.— 
O najmniejsze prazsę 
ofiary pod literę B. dla 
głodnej.

K U P I Ę  
dotneic w Wilnie o I—3 
mieszkaniach, w spo- 
kajnej dzieiniry. Oferty 
d 'a  inż T. E. w Adm. 
.Słowa*

ANTYKI
kapuję Opis z poda­
niem ceny kierować do 
Adm. pod .Bez pośred­
ników*.

JESTEŚM Y  ZA B IED N I, 3 Y  KUPOWAĆ! 
8  n  El TĘ — K U PU JM Y  SAMODZIAŁO­

WE WYROBY Z W ŁASNEGO ŁN T

Z sginiony
w czasie '919 1920
Matyjas W incenty Ki- 
roi pcsznklwmy, Kto 
ma jakiekolwiek wiado­
mości proszony jest o 
nadsył nie ich do Re­
dakcji pod szyfrą ,Ro- 
diina*

Z ‘f i i  \b n a sze ' 
Adm in istracji 

o l i f p  
na gfodu lą  4 

w ia i w iiaA sk r

Miio&ć Mjry-Lou
— Ona przyszła do mnie, —  odpowiedzia­

ła Stella, patrząc na spuchniętą nogę, wy­
ciągniętą na kanapie. Przyszłe wczora.j po 
południu, po* iedzieć mi, że...

— Kto ona? —  przerw ała matka.
— Miss Tei-ston. Ona wiedziała kim jes­

tem. P -z e n ie o s tro ż n o ść  powiedziałam swe
praw dziw e nazwisko L arry  Mitchellowi. Ona 

jKiwied: iała m ‘ że pan ' wie o mnie ,i pewnie 
nic nie powie o tem synowi. Ona nie była 
pewna, jaką będzie ostateczna decyzja pani, 
ale ona chciała... chciała postąpić uczciwie w 
*taHHiku do Lam pego i chociaż to  może brzmi 
dziwnie, w stosunku do mnie. P rosiła, żebym 
-aezekała tydzień. M iała nadzieję, że przez 
len eza» wpłynie na panią, a gdyby to  się nie 
udało, pozostaw iała mi swobodę decyzji.

N astała cisza. S tella znów zaczęła mówić:
— Obiecałam, ale nie mogłam opanować 

pokusy przyjechania tu ta j i zobaczenia* jak  
mn»zkasz Nie chciałam ci się pokazvwać. Ale 
na nieszczęście upadłam  i nie mopłam wstać.

S tella spo irzała prosto w oczy m atki Ry­
szarda.

—  Oto cała prawda. Nie ukryłam  nic.
H o tr  wszedł, oznajm ając , że doktór zaraz

przy bedzie.
— Proszę pójść do pokoju Miss .. Miss 

Terston, i poprosić, zeby tu  przyszła, — roz.- 
kazała M rs. Lorrim ear.

Służący odszedł nie okazując zdumienia
R yszard m yślał głośno, wpatrzony wdał: 
— Szukaliśmy cię długo, Stello Ale zmk 

nęłaś...
S pojrzał na nią. Tę kobietę kochał i 

s trac ił . Teraz wróciła. Tam ta oszukiwała 
yo. T am tą kochał również, myśląc, że tc  Stel 
ia. Ale S tella —  oto ta  . Boże!

Ledwie zobaczyłem, zrozumiałem zaraz... 
przyjKMiniałem sobie.... wszystko!

— Ale brałeś M ary-Lou za S tellę 1 nie 
pam iętałeś nie, — przerw ała mu m atka, — 
1 zepiałeś się myśli o swym ślubie. Gzy wie-

Zapy

Stella IlaiTord sta ra ła  się zachować swo­
bodę i spokój.

— Tymczasem nie mówmy o tem. Potem że jesteś żonaty?
omówi"iv wszystko n , -T,; . * - -f . —  ()na się nazywa M ary lam  ?

- u  in  m nI°S!JC k° pertf‘ '  Pierścionek la l Ryszard, nie dając odpowiedz:
Wtarał się nie myśleć więcej o tam te j dzie 

wczynie. Gdy P iotr powiedział, że odeszła, u- 
1 szł h siłował zd ław ć w- sobie uczucia, nie okazać 

nic, prócz obojętności. M usiał myśleć o teraż 
uiej-szosci i czemprędzej zorjentować się w 
sy tuacji.

wda w parku gotowa już byta odkry- praw - ta j, zanim się nie poprawi. A potem  zoba .mieniorej nieco, lecz żywej 1 zeczywistę
dę sw-ej rywalce,, ale ukazanie się R yszarda czymy... Telefonowała już do m iasta , żeby otworzyło zam kniętą klapę w- twym mózgi
przeszkodziło temu. A  gdy M ary • . <011 ueie- jo nastąpiono ju tro  wieczorem w- teatrze. Do Dawniej nie rozumiałem twego stanu, aczkc
k ła i s,n.uaeja s ta ła  się przez to prostszą, k tó r mówi, że noga je s t tylko zwichnięta, ale. wiek zawsze w ydaw ałr mi się niepradopodeł-
S tella znów poczuła trrunt pod nogami. Uwa­

rzyłeś w to  napraw dę? Doprawdy, myślałeś, za*a> s łu p m ą  byłoby nie skorzystać z  tak
świetnej okazji. N iestety... teraz on przypom

ko

Miss Terston niema w pokoju.
P an i Lorrim ear rozdarła kopertę 
przeczytała k rotk i lis t:
—  W yjechała!
S tella uśmiechnęła się. W yjechała! Cóż, 

tem 'epiej. Przecież ona zrobiła wszystko, co 
mogła, ł Ha tej dziewczyny gotowa była zni- 
knąc, ale teraz... Skoro ta  ustąp iła je j m iej­
sca...

Obrzuciła spojrzeniem  cały pokój i west- 
tennęła głęboko. Spokój, wygody, rozkosz!. 
•Te.śłi uda się dobrze poprowadzić grę...

ponnędzy

Mrs. L o n im ear milczała, patrząc kolejno ko wróciło!

Mrs. Ijori-imear skinęła głową.
Głęboka zm arszczka ukazała się 

jogo brwiami.
— Nie... kiedy widziałem... tam tą , nic- pa 

m iętałem  nic. Była jakby  uosobieniem my-eh 
marzeń. Ale gdy ujrzałem  St.ellę — wszvst-

to na syna, to  na nieznajoma, k tó ra  budziła 
w niej' an typatję . W reszcie powiedziała ost­
re

— Zdaje silę, że wszystko da się sprow a­
dzi. do jednego p y tan ia : czy ślub się odbył,

Ryszard patrzy ł na tę  kometę, k tó ra  eier 
pliwie oczekiwała kolejki, by zabrać odpowie 
dnie miejsce w roztgryw anym  dramacie.

—  Stello, przecież musisz pam iętać. Do­
sta liśm y pozwolenie na przyśpieszenie, ślubu.

a jeżeli rak, to  gdzie są dowody? Czy pani , ła *eiT1 swój sygnet. Mieliśmy się pobrać 
je s t jego praw ną żoną? w ostatnim  dniu mego urlopu, ja  miałem wy

Stella zaw ahała się.... Podniosła oczy na zarai' potem n a  fron t. Ale skrócono
L orrim eara i czekała. Ryszard zbladł m i u rl°P o ^  erodzin i kazano wraca., na -

— Teraz przypom inam  sobie, — rzekł głu tycnm isst na fron t. Musiałem odjechać, bez
clio, — Nie! ślubu. Pam iętasz?

— N aturalnie, —  potakiw ała Stella. 
M ilczała umyślnie, w czasie jego opowia­

dania. bo c lu ia ła  stw ierdzić, co Ryszard pa­
lm eta. W iedziała przecież od M ary - Lou, że

m ał sobie. Wrszystko przybrało inną formę.
— Jak ie  to dziwne! —  szepnęła Mrs. 

Lornnioar.
P io tr  zameldował przybycie doktora Ma- 

tliusa i wyszedł, zam ykając za sobą bardzo 
cicho drzwi. S tary  sługa zrozumiał, że w do­
mu rozegrywa się ciężki dram at. Żal mu by­
ło M ary Lou. Dokąd ona pojechała? W ypy 
tvwał już nawet kucharkę, ale dowiedział się 
się ty lko tyle, że panienka wybiegła z domu 
jak  szalona, nie mówiąc naw et „do widzę - 
n ia“ , co bardzo zdziwiło kucharkę.

M aihus obwiódł spojrzeniem cała tró ikę  i 
odrazu pozuał art-ystkę. a

Obejrzał przedewszvstkiem chorą nogę 
Stelli, k tó rą  przeniesiono do gościnnego p a  
koiu. Mrs. Lom m eai nie odstęjiowała od 
niej. Ryszard zaś został na dole, CD-iał wy­
pytać- służbę.

Ni.- wiedzieli nic o ucieczce M ary - lam,,

Się
dosyć poważnie. Będzie m usiała leżeć czas ja  nenii twoje opowiadania o ślubie! Teraz mis; 
kiś. Ona ehce ciebie widzieć i doktór tez. ł ła n o r d  powinna wypocząć... śn iadanie do 

M atka ii syn  wchodzili na piętro, w mil- stan ic  tu ta j, p raw da? J a  jestem  już po śnia­
daniu, ale poproszę o filiżankę kawy!c/.e-iiu. Niewypowiedziane m yśli ciążyły nad 

nimi. M athius spotkał jeb badawczom spo j­
rzeniem... D oktor siedział przy łóżku chorej, 
wygodnie rozparty w fotelu.

— Musimy omówić wszystko, — rzekł. 
-—Znam już całą historję, Ryszardzie. M atka 
tw oia nie rozumie, dlaczego tak 
śludowała cię błędna w izja ślubu, k tó ry  się 
nie odbył. S tarałem  się je j t,o wyjaśnić. Nie 
je s t to  wyjątkowych wypadek, znany medy­
cynie.

— Chciałbym, żeby pan i mnie. to wy­
tłum aczył, — rzekł głucho Ryszard. — J a  sam 
nic nie rozumiem. Byłem tego zupełnie pe­
wien... Aż nagle rozjaśniło mi się w pamięci 
i zrozumiałem. Byłem szalony, jmiwda, p a ­
nie doktorze?

—  Nie. K iedy odjeżdżałeś od niej na 
front, byłeś głęboko w strząśnięty  i. zgnębio­
ny. P lany te  rozwiały się zbyt nagle. Byłeś

Doktor w stał 1 rzucił okiem na chorą. 
Ta uśmiechnęła się i nieśmiało zwróciła się 
do R yszarda:

prócz tego, że dziewczyna uciekła w wielkim m ^d  y, zapalający się i  nienawidziłe i słow«
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„B ^D Ż M OJĄ ŻO N Ą '‘

—- Nie!, — powtórzył Ryszard 
Twarz m atki zb lad ła jak  płótno 

poczerwieniała ze wzruszeni* 
Lorrim ear ciągnął dalej:

w ciągu 10 la t uważał ją  —  Stellę za swą 
zonę. S tella uważała to za poważny atu t w 
swym ręku, że wiedziała przez Mary - Lou 
wszystko, a Ryszard błądził w mroku. Copi-a

pośpiechu, że zabrała ty lko podręczną waliz­
kę i kapelusz miała włożony niedbale.

Powrócił sm utny do biblioteki. Gdzieby 
.-się nie uk ry łr, on musi ją  znaleźć!. Ona mu 
sia ła zostawić konniś swój adres. Może m al­
ec ? Z przerażeniem pomyślął, że właściwie 
111'e wiedział o je j przeszłości i  rodzinie... 
naw et imię je j było mu obe*>! A  przez ty le  
miesięcy był przekonany, że zna ją  tak śwjet 
nie!

Weszła Mrs. L orrim ear; ł 
—  Czy chcesz pójść do pokoju S telli? Na 

turaln ie, zaproponowałam je j. żeby została tu

„czekać11 W krótce potem zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, zestrzelono aeroplan. 
( łiorowałeś ciężko i długo nie odzyskiwałeś 
przytomności. Gdy oprzytom niałeś wiele 
wspomnień zatarło  się w twej pamięci, ale 
najgorętsze pragnienie ostatn ich  czasów prze­
rodziło siew twej pam ięci w rzeczyw isty fak t. 
Zapewne o sta tn ia  tw oja świadoma myśl d a  
tyczyła miss H arfo rd  ii ślubu z nią. Uwierzy 
łeś w to, że ślub się odbył Maxy-Lt*i, —  do­
k tó r zmieszał się trochę, — mimo, że ją  b ra­
łeś za miss H arfo rd , nie mogła być d la ciebie 
bodźcem do wskrzeszenia prawdziwych wspo­
mnień. Dopiero widok prawdziwej Stelli.

—  Zrobiłam ci przykrość tem  zjawieniem 
długo prze- s i? tu ta i- Bardzo tego żałuję... Pomówimy po

śniadaniu o wszystkiem... Lorri. W ytłumaczę 
ci, czemu nie mogłeś mnie znaleźć i opowiem, 
co się ze m ną działo

— Dob*-ze, —  odpowiedział Ryszard nie­
pewnie, —  Stello...

Imię to  wydało 11111 się jakim ś dziwnyir 
i  potwornym żartem .

D nia tego ani mrs. Lor-im car, ani R j 
szard nie dotknęli śniadania- D r Matbu*- 
przygląda się. im z niepokojem, usiłająr. pod­
trzym ać obojętną rozmowę, oodezas abeezuu ■ 
śei służby w )>okju. Po mian ani u wszyscg 
1 roje przeszli do bibljotokl.

— Cóż zamierzam ro b i. '? — zapytał do­
k tó r Ryszarda. ,

W zruszył ram ionam i:
—  Nie pozostaje mi mc sinego, lak o«!.- 

dae się do rozporządzenia Stelli-
— O! Ryszardzie... Nie! — jęknęła mat­

ka. *
— Nie mogę zrobić inaczej 'namo! A«*- 

chałem ją... prosiłem o je j rękę. Przesyłom W 
la t w przekonaniu, że ona jest moją żoną. J e ­
śli zechce, i  bym dotrzym ał słowa — wsten* 
go tów !

(E. C. N .)
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